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Hedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Wtór OjjOłisizialiy; r

Środa 1 grudnia 1886.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz 
tach cesarstwa niemieckiego i w Austn i 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitung- 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRY&LEWICZ z Poznania.
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Se - o AJ ENCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Bazylei Drp611^0p_ '^'.^osse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler. 
jlłIC’ anS U’ n’ B-anowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

t f.tZłiań, 30 listopada.
(Sobotnia mowa p. Freycineta w Izbie denutowa 
nych i co p.szą o mój półurzędowe gazety nierait' 
ckie, uchwalenie kredytu na Tonkin i Tunis - 
Interpelacya w węgierskiej delegacyi, dotycząca 
nominacyma gubernatora wschodniéj Rumelii -

Z Irlandyi.)
Niejednokrotnie jesteśmy zniewoleni 

uzupełniać i prostować wiadomości, jakie 
nam podaje telegraficzne biuro Wolffa.
I tak wczorajszy telegram półurzędowe- 
go źródła berlińskiego, streszczający nam 
mowę prezesa gabinetu francuskiego, był 
niedokładny i nie oddawał głównej jéj 
myśli. Z tego powodu powtarzamy mo
wę tę w treściwej osnowie wedle gazet 
francuskich.

Głownem zadaniem — tak wywodził p. 
Freycinet rządu republikańskiego jest u- 
trzymanie powszechnego pokoju (oklaski). 
Pokój ten jest konieczny ze względu na 
rozwój republiki i przekształcenie dawnych 
monarchistycznych instytucyi na republikań
skie. I to jest właśnie pracą stojącą na po
rządku dziennym. Większość, opierająca się 
na uczuciach, zmienić się musi w większość, 
która zasady swe czerpie z doświadczenia i 
rozsądku. Do takiej zaś zmiany potrzeba lat 
wielu. Wojna w Europie zniszczyłaby to 
dzieło. Republika musi nadto wejść na dro
gę reform, ponieważ konieczném jest, ażeby 
duch publiczny odzyskał spokój i równowagę. 
Republika wiele już zrobiła na téj drodze, ure
gulowała ona naukę publiczną na różnych jéj 
stopniach, uchwaliła ustawy, zabezpieczające 
wolność obywateli. (Prawica protestuje, a le
wica bije oklaski.) Republika ma jeszcze naj
trudniejsze zadanie do rozwiązania, jak n. p. 
uregulowanie stosunku pomiędzy kapitałem a 
pracą. Uregulowanie to potrzebuje przede- 
wszystkiém spokoju i dojrzałości, dokonać zaś 
tego można jedynie podczas długiego pokoju. 
Francya jest wielkiém mocarstwem i chce u- 
trzymać swe stanowisko. Jako wielkie mocar
stwo musi ona odgrywać rolę we wszyst
kich kwestyach międzynarodowych. Musi atoli 
zważać na to, w jakich to kwestyach chodzi o jéj 
powszechny interes. Do tych ostatnich należy 
sprawa bułgarska. Ważną dla Francyi rze
czą jest utrzymanie całości państwa tureckie
go i równowagi na morzu Środziemnem. 
(Oklaski.) Nie nadszedł dla Francyi jeszcze 
czas do wystąpienia w kwestyi bułgarskiej, 
ale w stôsownéj chwili zabierze ona swój głos. 
Natomiast przedstawia dla Francyi kwestya 
egipska, prócz ogólnego, jeszcze szczególny, 
bezpośredni i pierwszorzędny interes. Egipt 
stanowi węzeł, łączący Europę, Azyą i Afrykę. 
Kto jest panem Egiptu, ten jest i panem mo
rza Śródziemnego. (Przeciągłe i powtarzające 
się oklaski.) Niebezpieczeństwa tego obawiać 
się jednak nie potrzeba. Anglicy zapewiali 
nas niejednokrotnie, że poszli oni na to do 
Egiptu, ażeby tam przywrócić porządek ma- 
teryalny, przyznawali oni niejednokrotnie, że 
Egipt może być panem swych losów'. Fran
cya nie wywierała przymusu, ale przypominała 
Anglii, iż konieczném jest rozwiązać tę spra
wę. Niedalekim jest czas zadowalającego tego 
rozwiązania. Albo porozumiemy się z Anglią, 
albo sprawa ta przyjdzie przed forum Europy, 
a wtedy inter esa nasze będzie mo
żna pogodzić z względami, jakie
mamy dla jednego z zaprzyja
źnionych z nami mocarstw.

Co daîéj mówił p. Freycinet o kwe
styi kanału suezkiego i kolonialnej po
lityce Francyi, zgadza się z tém, co po
dało nam wczoraj biuro Wolffa. Prezes 
gabinetu francuskiego i minister spraw 
zagranicznych wygłosił, przyznać trzeba, 
mowę zręczną i wielce dyplomatyczną. 
Rozwodził się on nad pokojowém usposo
bieniem rządu republikańskiego i wywody 
s^e poparł trafnie względami na konie- 
tzność ustalenia republiki i przeprowa
dzenia różnych reform, które koniecznie 
Potrzebują pokoju. To położenie przy
cisku na utrzymanie pokoju jestzręcznęm 
odparciem motywów, usprawiedliwiają
cych konieczność powiększenia armii nie- 
mieckiéj. Po mowie p. Freycineta każdy 
słusznie zapyta, po cóż Niemcy zwięk
szają swe siły zbrojne, kiedy republika 
francuska zapewnia, że nie myśli o wojnie 
a całą swą uwagę zwraca na konieczność 
rozwiązania problemów socyałnych, jak na 
uregulowanie stósunku pomiędzy kapita
łem a pracą ? Republika chce rozwiązać 
jeden z tych najtrudniejszych zagadnień 
społecznych i zdobyć sobie zasługę wobec 
Wszystkich państw’ europejskich, jęczących 
1 uginających się pod ciężarem tego wa
żnego zagadnienia. Podczas gdy Francya 
zamyśla wszystkie wytężyć swe siły w 
oelu zabezpieczenia błogosławieństwa po
koju, to Niemcy widzą jedyny ratunek 
w uiilitaryzmie, który prędzćj czy później 
sprowadzić musi wojnę. P. Freycinet za
dał śmiertelny cios niemieckiej ustawie

wojskowej, podał bron do ręki opozycyi 
niemieckiéj, przeciwnéj powiększeniu armii 
a głównie nałożeniu na kraj nowych cię
żarów. Cios ten trzeba było odeprzeć i 
zatrzeć wrażenie, jakie wywołać musiała 
w Niemczech pokojowa mowa p. Freyci
neta. Zadania tego podjęli się korespon
denci półurzędowych gazet niemieckich. 
Nie mogąc poważnie zbić argumentami 
ministra francuskiego, chwytają za broń 
ironii i sarkazmu i w ten sposób usiłują 
wmówić w Niemcy, że słowa p. Freyci
neta to czysta obłuda i maska, pokrywa
jąca żądze zemsty i odwetu.

Wielka szkoda — pisze „Koelnische Ztg“ — 
że Karol Ludwik de Saulces de Freycinet nie 
jest akademikiem, mowa jego w pałacu bour- 
bońskim mogłaby wprawić w uniesienie nie
śmiertelnych. Głowa to matematyczna, przy
zwyczajona do ścisłego myślenia i ztąd nie 
ustępuje jego dzisiejszy wykład dawniejszym, 
i choć w nową przybrany formę, powtarza jednak 
słowo w’ słowo te same myśli, które dawniej 
wygłosił. Jako pisarz w dziedzinie racyonal- 
néj mechaniki, dróg żelaznych i kanałów, jako 
inżynier do 60 roku życia wciągnięty przez 
Gambettę do polityki, potrafi p. Freycinet być 
najlepszym przyjacielem Juliusza Grevego i 
powolnym bratem w urzędzie jenerała Boulan
gera i Derouléda, podnoszącego wysoko w górę 
sztandar zemsty i odwetu. Wzniosły ten duch 
nie raczy spojrzeć na te niziny, na których 
roją się rycerze odwetu i anarchiści; na wyso
kości, na której stoi, przybiera wszystko : 
agitacye stronnictw francuskich, kłopoty finan
sowe, intrygi i agitacye nad Nilem i wichrze
nia agentów rosyjskich na Bałkanach — przy
jemne dla oka kontury i osłania się w chmury 
z rąbkami srebrzystemi. Ten sam prezes ga
binetu, który bez względu na wielką biedę 
finansową, ośmiela się żądać na nowe zbro
jenia wojenne 600 milionów franków, kiedy 
już te same zbrojenia pochłonęły wiele 
miliardów, przemawia dziś tak samo, jak Napo
leon III w swej słynnej mowie w Bordeaux :
,Cesarstwo da pokój!“ I p. Fzeycinet kładzie 
rękę na sercu i woła : „Republika to pokój!“ 

W ten oto sposób usiłuje „Koelnische
Ztg.“ zatrzeć wrażenie mowy Freycineta 
i podkopać wiarę w Niemczech w poko
jowe zamiary republiki francuskiej. — 
Ważnym w mowie ministra francuskiego 
jest ustęp, w którym znajdujemy aluzyą 
do przyjaźni jednego z zaprzyjaźnionych 
z Francyą mocarstw. P. Freycinet miał 
tu na myśli Rosyą, której nie nazwał je
dnak po nazwisku. I pierwszy minister 
Francyi liczy na pomoc Rosyi, tak samo, 
jak p. Delafosse, który w swćj iuterpre- 
tacyi miał tę smutną odwagę, że pochwa
lił politykę rosyjską w Bułgaryi i wyda
lenie księcia Aleksandra nazwał faktem 
zupełnie legalnym. Nie czyni to wcale 
chluby przedstawicielowi partyi bonapar- 
tystyczuéj i republikanom, pochwalającym 
rewolucyą caryzmu rosyjskiego. Co są
dzimy o wspomnianej przez Freycineta 
ustawie o szkołach elementarnych i in
nych prawach, zabezpieczających rzeko
mo wolność obywateli, mieliśmy już nie
jednokrotnie dawniej wypowiedzieć nasze 
zdanie i napiętnować, jak się należy, ty
ranią republikańską-

Mowa p. Freycineta odniosła ten do
bry skutek, że, 'jak się zdaje, usunęła 
przynajmniéj na chwilę kryzis miuiste- 
ryaluą a zniewoliła Izbę do przyznania 
rządowi żądanego kredytu w sumie 30 
milionów na opędzenie kosztów admini- 
stracyi w Tonkinie i Tunisie. Izba u- 
chwaliła kredyt ten na wczorajszém po
siedzeniu 278 przeciw 249 głosom. Je
den tylko odezwał się glos za ewakua
cją Tonkinu i to glos Raoula Duvala, 
który świeżo z obozu bonapaitystowskie- 
go przeszedł do szeregów republikańskich. 
P. Freycinet zaapelował do patryotyzmu 
Izby i zyskał to, czego pragnął.

Kwestya bułgarska przyszła i na 
wczorajszém posiedzeniu pod obrady de
legacyi węgierskiej. Hr. Zichy zapytał 
ministra spraw zagranicznych, czy pra
wdą jest, że dyplomacya rosyjska zapro
ponowała Porcie księcia Mingrelii na gu
bernatora wschodniéj Rumelii i jakie w 
tym razie zająłby stanowisko gabinet au- 
stryacki. W miejsce nieobecnego hra
biego Kalnokiego odpowiedział szef se- 
kcyi, p. Szoegenyi, że nominacya na gu
bernatora wschodniéj Rumelii może jedy
nie nastąpić w myśl traktatu berlińskie
go i że potrzebuje potwierdzenia ze 
strony wszystkich mocarstw traktato
wych. W końcu posiedzenia przyjęła de- 
legacya w niezmienionej formie cały 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych.

Z Irlandyi nadchodzą i dziś niepomy
ślne wiadomości. Liczne oddziały wojska 
i policya zajęły miasto Sligo, w którem 
— jakeśmy wczoraj donosili — zamie

rzała liga irlandska odbyć mityng. Za
kaz wicekróla umieli micyatorowie mi
tyngu ominąć i urządzili zebranie w sąsie
dniej miastu wsi. Pp O’Brien i Kelly 
mieli mowy, w których ostre czynili za
rzuty rządowi i nawoływali farmerów do 
niepłacenia dzierżawy. Policya była w 
małej liczbie reprezentowana; pokoju nie 
zakłócono.

Na czwarty tysiąc.

Mamy już tedy, dzięki Bogu, zebra
nych w Redakcyi pisma naszego pier
wsze trzy tysiące marek.

„Dziennik Poznański“, otrzymawszy od 
p. Wincentego Niemojewskiego z Jedlca 
marek 3000, zebrał na czwarty 497 mrk. 
61 fen. i różne kosztowności nadesłane 
przez jednę z Pań naszych na ołtarz 
bratniej ofiary.

W ten sposób mamy już zebranych 
przeszło 7000 marek, które stanowić będą 
pierwszy zasób naszego banku, płynący 
nie z a k c y i, lecz z dobrowolnej 
ofiary.

Pracować nad tern, aby ten fundusz 
ofiarny wzrastał i mnożył się jak naj
obficiej, powinno być zadaniem całego spo
łeczeństwa.

Każdy dom polski, każda rodzina 
mająca zrozumienie i serce dla niedoli, 
jaka nas gniecie, powinna się przyczynić 
do zwiększenia tego funduszu, który zbie
rany w całej Polsce mógłby w krótkim 
czasie przybrać znaczne rozmiary.

Panie nasze, odczuwające głębiej pu
bliczną niedolą, znające tyle sposobów nie
sienia pomocy i umiejące zamiary swe 
przeprowadzić, ilekroć się szczerze do 
tego zabiorą, mogłyby się wielce przy
czynić do podniesienia tego funduszu, 
gdyby sprawę tę zechciały wziąć w swe 
dobroczynne ręce.

Dzieło kolouizacyi polskiej, pomnożenia 
liczby gospodarstw włościańskich mogłoby 
pójść daleko pomyślnićj i gładziej, gdyby 
komitet miał do dyspozycyi znaczniejsze 
kapitały nie na akcyach, lecz na dobro
wolnej oparte ofierze.

Dla tego w imię dobrćj naszćj sprawy 
odzywamy się do pism polskich na całym 
obszarze ukochanej ojczyzny naszej, aby 
myśl Bratniej ofiary popierały, czy 
to publicznie, czy prywatnie, abyśmy 
bankowi naszemu, który, da Bóg, nie 
długo działanie swe rozpocznie, złożyć 
mogli do dyspozycyi znaczniejsze niż do
tąd, kwoty.

Ii o 1 o ni z acy a.

Na walnem zebraniu głównego nie
mieckiego „Towarzystwa rolniczego dla 
prowincyi poznańskiej,“ na którem był 
także obecny pan naczelny prezes, a któ
re się w ostatnich dniach w Poznaniu 
odbyło — miał właściciel dóbr rycerskich 
Purgold z Brunowa wykład na temat: 
jak przeprowadzać należy ustawę 
kolonizacyjną z dnia 20 kwietnia 
r. b.

Pan Purgold pominął polityczną stro
nę tej ustawy, a zapatrywał się na nią 
ze stanowiska ekonomicznego, i wypo
wiedział nadzieję, że ustawa wywrze już 
z tego samego powodu wpływ dobro
czynny na stosunki rolnicze, ponieważ 
zapowiada wzmocnienie żywiołu chłop
skiego, który w naszej dzielnicy nie zaj
muje takich obszarów, jakie stosunkowo 
do większej własności w innych częściach 
monarchii posiada — w dodatku zaś w 
naszej dzielnicy własność chłopska jeszcze 
ciągle upada. Wiadomą zaś jest rzeczą, 
że stan włościański stanowi silną podpo
rę kraju i jest niezbędnym do pomyślnego 
jego rozwoju.

Szkoda, że p. Purgold nie wytłóma- 
czył obecnym, dla czego popieranie wyłą
cznie chłopów niemieckich do rozwoju 
róluictwa w naszćj dzielnicy ma się przy
czyniać ?

Referent, odpowiadając na pytanie co 
kupować należy, oświadczył, że tylko do
brą i w kulturze znajdującą się rolą na
bywać się powinno. Stosownie do zasobów, 
jakiemi rozporządzają koloniści, należy 
zdaniem p. Purgolda tworzyć sadyby

od 2—4 morgów, 
od 50— 60 „
od 100-200

a nadto wielkie dobra rentowe od 500 do 
1000 morgów.

Co do sposobu sprowadzenia osadni
ków, przemawiał referent zatem, aby za 
pośrednictwem mężów zaufania sprowa
dzać większą liczbę rodzin z jednej i tej

samej okolicy, aby za pośrednictwem ta
kich mężów zaufania budować im domy 
i budynki gospodarcze i w ten sposób 
ułatwiać tańszą budowę. Obowiązkiem 
humanitaryzmu i patryotyzmu dla każdego 
większego niemieckiego właściciela będzie, 
popierać nowych osaduików radą i czynem.

W rozprawie, jaka się ztąd wywią
zała, oświadczył pan marszałek Dnruhe 
z Babimostu, iż zadaniem ustawy osadni
czej jest wytworzyć stan chłopski, mogący 
się utrzymać i mogący pełnić swe obo
wiązki — i to specyaluie stan wło
ściański niemiecki.

Że się dawniejsze zabiegi i usiłowa
nia kolouizacyjne z lat 1830 i 1850 nie 
powiodły się, przyznaje pan Unruh, tłó- 
maczy zaś to niepowodzenie tćm, że sadyby 
były stosunkowo za małe, że potworzono 
za małe gminy, i że je przeciążono po
datkami i daninami. Należy się przeto 
starać obecnie głównie o to, aby grunta 
odpowiednio rozmierzouo i umiano utwo
rzyć gospodarstwa we właściwych roz
miarach. Areał 40, a bez łąk nawet 
areał 50 morgów jest konieczny do utwo
rzenia sprzężajuego gospodarstwa. Osady 
nie powinny być przeciążone za wysoką 
rentą, a osadnik powinien dla tego wpła
cić pewną sumę przy zakupnie gospodar
stwa. Należy też zapobiedz, aby mi 
przyszłość takich gospodarstw nie było 
wolno przeciążać długami hipotecznemu 
Gminy nie powinny być za małe, gdyż 
tylko w większych rozmiarach i ściśle ze 
sobą połączonych gminach osadnictwo 
utrzymać się może.

Pan Naczelny Prezes hr. Zedlitz po
dziękował przewodniczącemu Towarzy
stwa p. Kennemanowi za to, że sprawę 
tę postawił na porządku obrad, gdyż przez 
to dał rządowi sposobność dowiedzenia 
się o poglądach i zapatrywaniach ludzi 
fnchowyeh. W głównych punktach komisya 
osadnicza godzi się z poglądami p. Purgol
da i bar. Dnruhe i w tej samej myśli pra
cuje. Komisya starać się będzie o to, 
aby na przyszłość pozostawać zawsze w 
styczności z mężami praktycznymi, i chę
tnie przyjmować będzie każdą bezstronną 
krytykę i wskazówkę.

Ze Żnina piszą do „Posener Ztg.“, 
że w powiecie szubińskim obywatele na
rodowości polskićj parcelują grunta i roz- 
przedawają je między osaduików polskich. 
Tak rozparcelowano już wieś pod Barci
nem (zapewme Mamlicz), a pod Gąsawą 
przygotowuje się druga parcelacja. Ró
wnież i wieś Dobrylewo pod Żninem chcą 
obywatele ci nabyć od dzisiejszego wła
ściciela (Niemca) i rozparcelować między 
osaduików polskich.

Dałby Pan Bóg, aby tak było i aby 
koiouizacya polska choć w części zdołała 
podążać za niemiecką.

Los nieszczęśliwych Unitów.

Z Unii otrzymał „Dziennik Pozn.“ 
korespoudencyą, przedstawiającą w ponu
rych barwach los nieszczęśliwych braci 
naszych na Podlasiu. Straszne te i nik
czemne środki, któremi posługuje się pra
wosławie, aby wiernych kościołowi i obrząd
kowi swemu Unitów zmusić do zdrady i 
przeniewierstwa: gwałt, podstęp, demora- 
lizacya ludu, namawianie lub zmuszanie 
do denuncyacyi — oto środki za pomocą 
których Moskwa pcha Unitów do cerkwi 
prawosławnćj. Doszło już do tego, _że 
katolicy łacińskiego obrządku nie wpu
szczają Unitów do Kościołów swoich 
z obawy, aby im władze nie zabierały 
kościołów.

Dzielimy najzupełniej oburzenie i bo
leść korespondenta, którego list podajemy 
poniżćj — najedno tylko zwracamy uwagę: 
nie słusznćm jest i nie właściwem obwi
nianie Stolicy apostolskićj lub czynienie 
Ojca św. odpowiedzialnym za los Unitów. 
Być może, iż wrogowie Kościoła wyzy
skują nieszczęśliwe położenie Stolicy św., 
że podszeptują Unitom : „Patrzcie, oto i 
Papież was opuścił“ — ale tak się nie 
godzi mówić nam katolikom — bo tak 
nie jest.

Ojciec św. równą miłością otacza dzia
tki swoje, a z pewnością najwięcej miłu
je te, które cierpią i znosić muszą prze
śladowanie za wierność dla Kościoła 
świętego. Stolica Apostolska w pertra- 
ktacyach swoich z przedstawicielami ca
ratu nigdy nie zapomniała o Unitach, 
atoli czy Ojciec św. ma w ręku środki i 
potęgę, aby zmusić carat do zaprzestania 
tćj niegodnćj i nikczemnej praktyki du- 
szolowstwa za pomocą gwałtu i podstępu?

Nam się zdaje, że słowo Papież po- 
winnoby pomódz, mogłoby ulżyć doli 
Unitów, mybyśmy pragnęli, aby Ojciec 
Chrześciaństwa w obec całego świata 
podniósł głos i zażądał swobody dla 
Unitów.

Były czasy, gdy Papieże urządzali 
wojny krzyżowe celem uwolnienia chrze- 
ścian z pod niewoli niewiernych.

Był czas, gdzie potężnym głosem 
swoim łamali ciemiężycieli i gwałto- 
wników.

Nastały czasy, — gdzie tego czy
nić nie mogą, a nam nie przyst i 
sarkać na to, lub obwiniać ich, że 
tego nie czynią, choć nas serce boli, bo 
i Papież, obejmujący okiem Ojca z wy
sokiej strażnicy watykańskiej potrzeby 
wszystkich wiernych, lepićj rozumie poło
żenie rzeczy, lepiój wie, co czynić może, 
a czego zaniechać musi, aniżeli my z na
szego częstokroć ciaśniejszego punktu wi
dzenia.

Korespondent tak pisze:
Według raportu Pobiedonoscewa między 

Unitami gubernii siedleckiej i lubelskiej coraz 
mniej upornych. Raport jednakże przemiń za 
o tych środkach, za pomocą których rząd stara 
się o ugruntowanie prawosławia między Uni
tami.

Z działalności rządu przekonywamy się, 
że sprawa unicka nie stoi tak pomyślnie dla 
rządu, jak stara się przekonać nadprokurator 
synodu. Nie mówiąc już o tćm, że w jednej 
siedleckiej gubernii zawarto 2365 tak zwa
nych ślubów krakowskich, a czemu nie prze
czy i raport Pobiedonoscewa, dowiadujemy się 
o coraz to nowych prześladowaniach, dążą
cych do zmuszenia ludności unickićj do wyko
nywania praktyk cerkwi prawosławnśj.

Na Przemienienie Pańskie do Czychosto- 
chowa (gub. siedlecka powiat radzyński) lu-. 
czelnik powiatu zebra! z czterech gmin księży, 
popów i lud tak katolicki, jak i unicki. Z 
księży zawezwano proboszczów z Parczewa, 
Czemerników i Komarowa. Naczelnik zgro
madzonym odczytał ukaz, na mocy którego 
nie wolno uczęszczać do kościoła, lecz tylko 
do cerkwi. Mówił on, że tak musi być, 
gdyż jest wolą cara, ażeby byli Unici sp-1 
niali gorliwie obrządki cerkwi prawosławnej. 
Następnie zwróciwszy się do księży i włościan 
katolików, rzeki:

„Byli Unici mimo zakazu uczęszczają do 
kościoła. Jeżeli księża i sami parafianie ka
tolicy nie zapobiegną temu, to kościoły zosta
ną zamknięte, jak to się już stało w niektó
rych miejscowościach.“

Parafianie odpowiedzieli: „Macie policyą i 
strażników ; niech ci ich nie puszczają do ko
ściołów, a nam nic do tego.“

Po Wniebowzięciu N. M, Panny naczelnik 
zjechał do Parczewa i ogłosił, że jeżeli para
fianie będą puszczali Unitów do kościoła, to 
za dni 14 kościół zostanie zapieczętowany. 
Pierwszćj niedzieli po ogłoszeniu tego zakazu, 
sami parafianie katolicy, obawiając się spełnie
nia pogróżek, nie wpuścili Unitów do ko
ścioła ; w następną niedzielę, nie zważając ni 
opór katolików, Unici w liczbie przeważającej 
wtargnęli do kościoła. Naczelnik zachęcał 
mieszkańców, ażeby o tych Unitach, którzy 
uczęszczają do kościoła, donosili mu. 
Przyrzekł katolikom, donoszącym na Unitów, 
nagrodę po 5 rubli. Taką samą nagrodę o- 
biecał i prawosławnym, donoszącym o Unitach 
odwiedzających kościół.

Widzimy więc, za pomocą jakich nikcze
mnych środków rząd zmierza do osiągnięcia 
celu i jaką demoralizacyą zaszczepia wśród 
ludności wiejskiej. Za nieświęcenie świąt 
prawosławnych nałożono na Unitów kontrybu- 
cyi 5 rubli. Fakta te służą wymowną ilu- 
stracyą do raportu Pobiedonoscewa i wska
zują, że nieszczęśliwa, nękana i prześladowa
na ludność unicka opiera się wszelkiemi si
łami przeciw zakusom rządowym, zmierzają
cym do wydarcia jej wiary ojców.

Sądząc z wiadomości, jakie otrzymaliśmy, 
rząd rosyjski zamierza i Unitów, zostających 
na wygnaniu w gubernii chersońskićj albo 
zmusić do przyjęcia prawosławia, lub skazać 
ich na wieczne wygnanie do północnych ro
syjskich gubernii. Po licznych usiłowaniach 
zmuszenia wygnańców do przyjęcia prawosła
wia, jako to propagandzie popów miejscowych 
i wysianych do tego celu z Podlasia podczas 
pertraktacyi rządu rosyjskiego z Kuryą, nie 
tylko zostawiono ich na jakiś czas w spokoju, 
lecz nawet dzienniki donosiły, że pozwolą im 
wrócić na Podlasie. Sądzimy, że nawet mo
głoby się to stać, gdyby przy zawarciu ugody 
z Rzymem warunek ten ze strony ostatniego 
położono za nieodzowny do zawarcia ugody. 
Stało się inaczej. Ugoda została zawartą bez 
uregulowania kwestyi unickiej. Zamianowani 
Biskupi, albo, jak Biskup Hryniewiecki, poszli 
na wygnanie, albo, jak inni, zostali tak skrę
powani w swych czynnościach, iż są właści-



wie tylko Biskupami nominalnymi, nie rzeczy
wistymi.

W czasach ostatnich kwestya unitów ze
słanych, nie załatwiona podczas zawarcia u- 
gody, wypłynęła znów na wierzch. Władze 
administracyjne i policya wystawiają unitom, 
że dalszy opór nie tylko nie polepszy ich po
łożenia, lecz przeciwnie pogorszy, gdyż zmu
szanie ich do przyjęcia prawosławia dokonywa 
się za zgodą Papieża. Ci, którzy nie przyj- 
mą prawosławia, powiadają stanowi i uria- 
dnicy, zostaną zesłani na Syberyą, i zobaczy
cie, czy się tćż Papież upomni o nich; ci zaś, 
cofprzyjmą prawosławie, wrócą do domu. Dla 
zachęcenia unitów do tego ostatecznego kroku, 
upewniają ich, że sześciu z tych, którzy ucje- 
kli na Podlasie, przyjąwszy prawosławie, po
zostali wśród rodzin i rząd bynajmniej nie ma 
zamiaru wysyłać ich napowrót do gubernii 
chersońskićj.

Opowiadania stanowych o tćm, że sześciu 
unitów, którzy w tym roku udali się na Pod
lasie, przyjęło prawosławie, jest kłamstwem 
wierutnćm, gdyż niektórych z nich, okutych 
w kajdany, już przyprowadzono z Podlasia 
na miejsce wygnania i wytoczono im nawet 
proces o włóczęgostwo.

Co zaś do zamiaru rządu zsyłki unitów, 
znajdujących się na wygnaniu w gubernii cher
sońskićj, do gubernii północnych, to sądząc ze 
wszystkiego, podobny zamiar ma rząd rzeczy
wiście. Grunta wygnańców do gubernii cher
sońskićj taksują, a rodzinom ogłaszają, że zo
staną wysłane do gubernii północnych.

Grunt Jana Misiury (we wsi Gęsićj) wraz 
ze sadybą, zabudowaniami gospodarskiemi i o- 
grodem owocowym przez pisarza gminy i wło
ścian prawosławnych został oceniony na 580 
rubli, podczas gdy rzeczywista jego wartość 
wynosi 5000 rs. Rodzinie Misiury powiedzia
no, że wraz z ojcem (zostającym na wygna
niu w gubernii chersońskićj, w powiecie ode- 
skim, we wsi Natolówce) wysłany zostanie do 
gubernii orenburskiej, gdzie w zamian za jego 
grunt dadzą mu 25 mórg ziemi.

W miesiącu lipcu r. b. Józef Ogrodni- 
czuk i Bazyli Mirunczuk przybyli z gubernii 
chersońskićj do siedleckićj. W kilka miesię
cy pojmano ich i zaprowadzono do Siedlec. 
Tam uprosili pozwolenie udania się do gu
bernatora, lecz zamiast gubernatora wszedł 
urzędnik jego kancelaryi, który zapytał, czego 
żądają? Odpowiedzieli, że przybyli z cher
sońskićj gubernii, dokąd ich napowrót odwo
żą, a ponieważ na Podlasiu nie ma dla nich 
miejsca, przeto chcą sprzedać swe grunta i 
proszą, aby wraz z rodzinami pozwolono im 
wyjechać do Austryi. Odpowiedziano im: 
nie pojedziecie za granicę, lecz do gubernii 
jenisejskiej, dokąd po Nowym Roku wysłani 
zostaniecie z rodzinami.

Ogrodniczuk i Mirunczuk od kilkunastu 
dni są już na miejscu wygnania, dokąd przy
prowadzono ich zakutych w kajdany. Jan 
Misiura prosił także, ażeby pozwolono mu 
sprzedać grunt i z rodziną osiedlić się w 
Królestwie Polskićm, lecz otrzymał odpowiedź 
odmowną.

Rozpoczyna się nowy okres prześladowa
nia Unitów. Nieszczęśliwi wygnańcy, którzy 
nie tylko nie mieli od nikogo żadnej pomocy, 
lub zachęty do wytrwania w wierze Ojców i 
opuszczeni zostali nawet przez Stolicę Apo
stolską, a mimo to wytrwali aż do końca, po
wędrują z rodzinami na daleką północ, by 
prowadzić dalćj żywot swój nędzny, oczekując 
chyba zmiłowania Bożego.

NIEMCY.
* Berlin, 29 listopada. Dziś w po

łudnie udzielił cesarz zwykłśj audyencyi

parlamentarnemu prezydyum, składające
mu się, jak wiadomo, z trzech członków 
konserwatywnego stronnictwa, centrum i 
postępowców. Cesarz rozmawiał z tymi 
panami przez dziesięć minut i robił przy- 
tćm podobno wrażenie wielkiój jeszcze 
czerstwości. „Nordd. Allgem.“ zamieściła 
na czele swego pisma tendencyjną wiado
mość, wedle którój sędziwy monarcha 
miał przedstawić prezydentom osobiście 
powody przemawiające za projektem woj
skowym i nazwać przyjęcie tego projektu 
„nieuniknioną koniecznością.“ Nie ulega 
wątpliwości, że cesarz dzieli takie prze
konanie, gdyż w innym razie projekt nie 
dostałby się wcale przed forum parla
mentu, — ale jeżeli rządowcy będą znowu 
chcieli wbrew wszelkim zasadom parla
mentarnym wciągnąć do dyskusyi osobę 
cesarza, posłowie nie zapomną z pewno
ścią powołać się na swój obowiązek, na
kazujący im głosować jedynie wedle oso
bistego przekonania.

— Dwa dzienniki, jeden libe
ralny, drugi rządowy, donoszą dzisiaj, że 
niebawem ma się odbyć konferencya pru
skiego episkopatu. Nie podobna nam 
chwilowo zakomunikować w tej sprawie 
nic pewniejszego, zdaje się jednak, że 
wiadomość sama w sobie nie jest niepra
wdziwą.

— „Nordd. Allg.“ przyszła 
nareszcie dzisiaj do przekonania, że na
leży okazać żywsze zainteresowanie się 
sprawą cechów i rzemiosła w ogóle. 
Objaw podobny ze strony pisma, które 
tak mało odczuwa sympatyi wobec żądań 
rzemieślników, jest widocznym znakiem 
czasu, zapowiadającym nowe wybory i 
projektowany z tego powodu połów gło
sów. Gdy „Nordd. Allg.“ dzisiaj głosi, 
że rząd Rzeszy sprzyjał zawsze żądaniom 
rzemieślników, to jestto po prostu ma
newr, który atoli zawiedzie pokładane 
w nim nadzieje. Niepotrzebnie „Nordd. 
Allg.“ wypowiada obłudnie życzenie, aby 
parlament w sprawie rzemieślniczćj 
„wzniósł się do wyżyny swego zadania,“ 
bo uczyniła to już od dawna decydująca 
większość parlamentu. Ale ta sama wię
kszość musiała walczyć z przedstawicie
lami rządu z wielkim trudem o każdą 
piędź ziemi, gdy chodziło o przeprowadze
nie drobnej tylko cząstki żądań rzemieśl
ników. Gdyby nie wytrwała opozycya 
reprezentantów rządu, większość sejmowa 
dawno byłaby już załatwiła niejednę re
formę rzemieślniczą, która dotąd napróżno 
czeka na załatwienie.

—Przed kilku dniami po
wstała znowu wątpliwość, czy ks. Bis
marck na początku przyszłego miesiąca 
przybędzie do Berlina, aby wziąć udział 
w rozprawach parlamentu. Obecnie sły
chać, że zależeć to będzie od przebiegu 
obrad nad projektem wojskowym; książę 
kanclerz przybędzie tylko w takim razie 
do Berlina, jeżeli potrzeba będzie jego 
osobistego wystąpienia w parlamencie.

— Sekretarz stanu w urzę
dzie skarbu rzeszy, dr. Jacobi, o- 
trzymał od cesarza polecenie zastąpienia 
kanclerza w tych wszystkich sprawach 
finansowych rzeszy, które należą wyłą
cznie do wydziału księcia kanclerza.

— Rada związkowa otrzymała 
w tych dniach projekt ustawy o szcze
pieniu ospy, domagający się pomiędzy in- 
nemi, aby 1) w czasie studyów w klini
kach studenci medycyny uczyli się także 
techniki szczepienia, aby 2) każdy le- 
karz, pragnący czy to prywatnie, czy

(30) Z nieudanej wyprawy

---- -—

(Dokończenie.)
Przepraszam Cię najmocniej, Janie 

kochany za mimowolną przerwę, jakiej 
doznałeś prawie tuż przed zakończeniem 
„nieudanéj mojéj wyprawy.“

Piszesz do mnie po raz już drugi i 
pytasz, czy wyprawa ta była koniec koń
cem rzeczywiście „nieudaną,“ to zna
czy, czy nie udało mi się ostatecznie wy
drzeć biednéj Emmy ze szpon niegodzi- 
wój macochy. Widzę ze zapytań Twoich, 
że dla Ciebie cała kwestya powiedzenia 
się wyprawy owéj koło tego jedynie obra
cała się punktu.

Przyznam Ci się, że mnie to gniewa 
potrosze. Wszakżeż i osoba Twego ko
legi a przyjaciela miała coś do wygrania 
lub stracenia w téj Odyssei — wszakżeż 
podjąłem ją pierwotnie tylko dla ratowa
nia szwankującego zdrowia.

Z egoistycznego otóż stanowiska pa
trząc — powiem Ci w dwóch słowach, że 
mniéj udanéj wycieczki nie było zaiste w 
historyi świata ; chyba wyprawa dziesię
ciu tysięcy Greków, lub pochód Napo
leona do Rosyi były równie daremne i 
fatalne. Najlepszym tego dowodem chwi
lowa ta przerwa w mojém opowiadaniu ; 
nie pisałem — bo pisać nie dozwalało 
stargane zdrowie. Bóg jeden wie, kiedy 
się ono wreszcie wylata — kiedy chory 
człowiek będzie mógł powitać Cię znowu 
nad brzegami Sekwany!

W obec smutnego tego faktu powi
nieneś wyprawę moją uważać za zupeł
nie nieudaną, płakać nademną i nie 
pytać o więcej. Wszelkie aniołki i ję- 
dzony świata powinny Ci już być oboję- 
tnemi; jako przyjaciel powinienbyś 
stracić ciekawość i czułość na wszystko, 
co nie tyczy méj osoby.

Ale skoro widzę, że u Ciebie owa 
brzydka ciekawość większą ma siłę, 
niż p r z y j a ź ń — skoro jedynie się doma
gasz zaspokojenia tej pierwszej co do osta
tecznych przygód dziewczynki — przeto Ci 
już i słowem nie wspomnę o sobie. 
Niech się dzieje, co chce, z Twoim 
przyjacielem!...

Otóż wiedz na koniec, że wyprawa 
moja pomyślniejszy miała dla nićj rezul
tat, niż dla mnie samego. Mieszka ona 
obecnie w Dreźnie, pod troskliwą opieką 
pani Sch...., osoby ze wszech miar za- 
cnćj i szanownćj. Przed czterema dniami 
list od pani tej odebrałem. Pisze mi, że 
wychowanka jój cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem i humorem.

Oby i ze mną tak być mogło je
szcze !... Ale prawda — zapomnijmy o 
Twym przyjacielu !...

Zapewne zechcesz się dalej dowie
dzieć, kto to jest ta pani Sch ? Jest to 
jedyna normalna, rozsądna i uczciwa o- 
soba, jaką mi się udało znaleśó w całej 
tej opłakanej parenteli — a jest ona za
razem rodzoną siostrą nieboszczki matki 
Emmy. Tak więc dziewczynka znajduje 
się u swój ciotki, wdowy po kapitanie 
Sch. Dość mi było widzieć kobietę tę 
dwa razy, porozmawiać z nią chwilę dłuż
szą — aby być spokojnym co do dal
szych losów dziewczynki. Wiem, że za
cna ciotka zastąpi jej matkę w zupeł
ności.

Wszakżeż i to Ci jeszcze nie wystar
czy ? Trzeba Ci jeszcze wytł imaczyć, 
jakim sposobem odbyć się mogła ta szczę
śliwa translokacya — jakim cudem bie
dna ofiara uciekła z wilczej jamy do go
łębiego gniazda ?

Rzecz stała się dość po prostu. Przy
pominasz sobie zapewne, że wywinięta 
noga wiedźmy nasunęła mi myśl skorzy
stania z chwilowej bezwładności wroga. 
Wiesz dobrze, że w kwestyach prawnych 
nierównie lepiej jest i dogodniej, być za
czepionym niż zaczepiającym. Beati

publicznie dokonywać szczepienia ospy, 
dowiódł naprzód, że przyjrzał się przy
najmniej dwom publicznym terminom 
szczepienia i tylomż terminom ponownego 
szczepienia ospy — i że zdobył sobie od- 
powieduie wiadomości co do zbierania i 
konserwowania lymfy i aby 3) przy e- 
gzaminach lekarskich żądano od kandy
datów znajomości techniki szczepienia i 
obchodzenia się w ogóle z lymfą.

— 0 wyznaniu religijném 
mieszkańców Prus wyjmujemy z 
„Stat. Corr.“ następujące szczegóły, opie
rające się na ostatnim spisie ludności z 
dnia 1 grudnia r. 1885. Z pomiędzy 
tych, którzy w dzień spisu ludności byli 
na miejscu, było 18,243,587 protestantów, 
9,621,624 katolików, 83,020 członków 
innych wyznań chrześciańskich, 366,543 
żydów i 155 wyznawców innych religii; 
przy 3529 osobach nie można było do
wiedzieć się, jaką wyznają religią. Pro
testanci tworzą 64,42 prct. ogólnéj ludno
ści, katolicy 33,97 prc., reszta chrześcian 
0,30, żydzi 1,30 prct. Przedostatni spis 
ludności wykazywał 17,645,462 protestan
tów, 9,265,136 katolików, 363,790 żydów 
i 42,417 wyznawców innych religii; pro
testantów przybyło więc 598,125, kato
lików 416,488, żydów 2752. Tym razem 
jednak doliczono kilka sekt religijnych, 
które dawniéj wliczano do protestantów, 
do liczby „innych wyznań chrześciań
skich“, jak n. p. menonitów i hernhutów’; 
daléj nie odłączono od katolików człon
ków grecko-katolickiego wyznania. W ogóle 
przyjąć można, że protestanci wzrośli o 
3,49 prc., katolicy o 4,51 prc., żydzi o 
0,76. Dodać do tego należy, że liczba 
dzieci szkolnych od 6—14 lat jest sto
sunkowo u żydów najmniejszą, u katoli
ków największą.

Na 1000 osób wyznania rzymsko-ka
tolickiego znajduje się w wieku obowię- 
zującym do uczęszczania do szkoły 189,1, 
na 1000 ewangelików 182,4, na 1000 
osób innych wyznań chrześciańskich 178,3, 
a na 1000 żydów tylko 175,5.

— Demokratyczny organ 
„Berliner Volksblatt“ podaje następującą 
statystykę socyalistycznych procesów od 
roku 1882 do 1885. W roku 1882 było 
sądzonych 117 — skazanych 69; 1883: 
sądzonych 106 — skazanych 83 ; 1884 : 
sądzonych 140 — skazanych 113 ; 1885 : 
sądzonych 123 — skazanych 98.

R 0 S Y A.
* Certowicz iKorecki, stu

denci czwartego kursu petersburgskiego 
politechnicznego instytutu, którzy obili 
publicznie dyrektora instytutu, skazani 
zostali, jak donoszą do „Dziennika Pozn.“, 
na trzy lata do Bobrujska, do rot popra
wczych. Dyrektor nie tylko nie otrzymał 
dymisyi, lecz prawdopodobnie dostanie 
order. Utrzymuje, że zaburzenia były ru
chem polskim, co naturalnie jest kłam
stwem wierutnem. Sześciu studentów, któ
rych wzywał do siebie gradonaczalnik i 
zagroził im w razie powtórnych zaburzeń 
uwolnieniem, są wszyscy Polacy. Jeden 
z nich w czasie zaburzeń ani razu nie 
był w instytucie. Mówiono o tern, że 140 
studentów zostanie uwolnionych, następnie, 
że 84 i wreszcie 8. Dotychczas, prócz 5, 
których wywieziono z Petersburga jeszcze 
podczas zaburzeń, nikogo nie uwolniono. 
Obecnie w instytucie panuje zupełny 
spokój.

miejscowa, prowincyocalua i zagraniczna.
Poznań, wtorek 30 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
prezesa sądu nadziemiańskiego S o 11 e b e m a 
w Królewcu kanclerzem w królestwie prnskiem 
z predykatem excelencya.

* Towarzystwo Pomocy Nauko
wej imienia Karola Marcinkowskiego 
ogłasza następujące pismo :

Wskutek złożenia urzędu przez dotychcza
sowego podskarbiego Towarzystwa naszego 
Imci księdza Adama Cichowskiego, wychodzą
cego z Poznania na probostwo, uprosiliśmy so
bie na zawiadowcę kasy WPana dr. Józefa 
Preibisza, lekarza miejscowego, który urząd ten 
z dniem dzisiejszym objął.

Upraszamy zatem Szanownych Panów 
skarbników komitetowych, jako i wszystkich 
pieniądze nam przesyłających, aby dla uni- 
knienia niedogodności, wynikających mianowi
cie przy przesyłkach pieniężnych z niedokła
dnego adresowania, zechcieli przesyłki swe i 
korespondencye z kasą adresować wyraźnie na 
ręce Wielmożnego Pana dr. Preibisza, św. 
Marcin nr. 64 I piętro.

Wszystkie pisma Towarzystwu naszemu 
przychylne prosimy o powtórzenie ogłoszenia 
niniejszego.

Poznań, 23 listopada 1886.
Dyrekcya Towarzystwa Naukowej Pomocy

imienia Karola Marcinkowskiego.
* _ZVd trzeci tysiąc „Bratnićj ofiary.“ 

Z przeniesienia 999 marek 35 fen. Dla 
uzupełnienia trzeciego tysiąca N. N. 65 
fenygów. Na czwarty tysiąc Szczęsny 
O... z Kob..... trzecią ratę miesięczną 
50 fen. Ks. A. K. za miesiące paź
dziernik i listopad 2 m. A. K. za paź
dziernik iistopad 1 m.

Razem 3 m. 50 fen.
* Dla Kalwaryl, Wskutek korespondencyi 

nadesłanćj nam z Kalwaryi, a przypominają
cej uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. Maryi 
Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej nadesłała 
p. A. M. z Jaxic marek 3.

W przesyłaniu dalszych składek chętnie 
pośredniczyć będziemy.

* Teatr polski. Dziś komedya Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“ i 
„Mazur wilanowski w cztery pary.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 2 grudnia na benefis 

p. Skirmunta po raz pierwszy dramat hr. Sta- 
rzeńskiego „Banita“.

0 uznaniu pracy artysty przez Publiczność, 
świadczy wymownie każdorazowy jego benefis. 
Że p. Skirmunt taką sympatyą Publiczności się 
cieszy, tego dowodzą jego występy, i ka
żdorazowe benefisa. Tak samo będzie —
o czćm nie wątpimy — iw przyszły czwartek.

W sobotę po raz pierwszy uwieńczona pierw
szą nagrodą na konkursie warszawskim ko
medya Aleksandra Mańkowskiego „Minowski“.

W niedzielę komedya Z. Przybylskiego 
„Wicek i Wacek“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski KaźmirzaOdno- 
w i c i e 1 a (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa otwartą będzie przy oświetleniu 
gazowem dziś podczas przedstawienia komedyi 
„Mąż z grzeczności“ pomiędzy aktem 1 a 2.

Wstęp od dziś tak podczas dnia jak i 
wieczorem dla dorosłych 10 fen., dla dzieci 
10 fen. W następne dni również wstęp po 
tćj samśj ceue.

f S. p. Roman Barclkowski, współobywa
tel nasz, zasnął w Bogu dziś w nocy o go
dzinie 2 po długich, bolesnych cierpieniach 
piersiowych. Zabrał go Pan Bóg w sile lat 
zawcześnie dla rodziny i dla społeczeństwa’ 
które miłował całą duszą i którego był ozdobą 
jako mąż wytrwałćj i mozolnćj pracy, jako 
prawy obywatel Polak, jako człowiek mający 
serce i dłoń otwartą dla niedoli współbraci.

Jako przemysłowiec i kupiec odznaczał 
się fachową znajomością swego zawodu i wy. 
soko podniósł swój handel drogeryjny w opinii 
swoich i obcych.

Cześć jego pamięci, spokój jego duszy!
* Wieczorek Mickiewiczowski. Tegoro

czna uroczystość na cześć Adama Mickiewi
cza, urządzona staraniem Towarzystwa 
„Stella“ w naszym teatrze, zgromadziła wczo
rajszego wieczora nader liczną publiczność.

Nie małą to zasługą Towarzystwa, któro 
nie szczędząc trudów i ofiar materyalnych, 
umiało zainteresować szerokie warstwy p0. 
znańskiego społeczeństwa do dwóch narodo
wych obchodów, które Towarzystwo stale do
rocznie urządza, a mianowicie do „Wianków“ 
pod golem niebem i rocznicy zgonu wieszcza 
Adama na estradzie, lub scenie naszego tea
tru. — Jak w zeszłym roku tak i dzisiaj 
ponowić musimy życzenie, aby rzeczy najwa
żniejszej przy urządzaniu tćj uroczystości nie 
pomijano. Wszędzie i zawsze, choćby najpo
pularniejszy wykład i deklamacya stanowią 
główną część programu ; nie wątpimy, że w 
przyszłości brak ten będzie wypełnionym.

Program rozpoczął się prologiem, wygło
szonym przez p. hr. E., a osnutym na temat 
potrzebnych nam cnót wiary i nadziei. — 
Szanowny prelegent niestrudzenie od lat wielu 
darzy swoją pracą zabiegi Towarzystwa 
„Stella“.

„Powrót Taty“, chór męski jednogłosowy, 
znakomicie wćwiczony przez p. Stefana Sa
rzyńskiego, dyrektora artystycznego przy tego
rocznych produkcyach muzycznych, sprawił na 
słuchaczach miłe wrażenie, które podniesionćm 
zostało wielce, bardzo dramatycznie i uczuciowo 
recitativem, odśpiewanćm przez p. Tryn. — 
P. Mieczysław Surzyński, uczeń konserwato- 
ryum berlińskiego, odegrał na fortepianie Po
loneza Fis-dur Moniuszki, Scherzo H-moll 
Chopina, Serenadę Moszkowskiego, Mazurka 
Godarda, a w dodatku „Pizzicato“ Delibesa. 
Młody artysta, posiadający nie lada technikę, 
grał wszystkie numera z pamięci. Delika
tność cieniowania, należyte zrozumienie i bez- 
pretensyonalność w produkcyi wróżą p. S. pię
kną przyszłość artystyczną.

Pan Edwin Jahnke, skrzypek, odegrał 
„Elegią“ Ernsta, „Kołysankę“ Nerudy i ma
zura „Dudziarza“ Wieniawskiego z wlaściwem 
sobie uczuciem, czystą intonacyą i zrozumieniem.

Publiczność nie szczędziła zasłużonych o- 
klasków utalentowanemu skrzypkowi, który 
nad program odegrał dziarsko „Mazurka“ 
Wieniawskiego.

„Czaty“ Moniuszki na baryton odśpiewał 
p. Stefan Surzyński bardzo umiejętnie. — 
Dwa chóry na głosy mięszane: „Żywe or
gany“, lekki, melodyjny utwór p. Surzyńskie- 
go, i akt III. z „Halki“ Moniuszki stanowiły 
perłę wieczora.

Piękne ugrupowanie nadobnych amatorek 
i licznych amatorów, świetne wćwiczenie, a 
ztąd wypływająca pewność w wykonaniu bar
dzo udatnem i zaokrąglonem wywołały wiel
kie zadowolenie zebranój Publiczności, która 
zniewoliła nieustającemi oklaskami śpiewają
cych do powtórzenia obu chórów’.

Żywe obrazy „Alpuhara“ z Konrada 
Wallenroda i Apoteoza Mickiewicza artysty
cznym układem, bogactwem akcesoryi przy 
bengalskiem oświetleniu zachwycały Publi-

possidentes; trzeba to tutaj rozu
mieć w najszerszém znaczeniu.

Z dlugiéj owéj nocnćj rozmowy z pa
nią K. mógłem łatwo wymiarkować, ja
kie trudności i przykrości czekały tego, 
coby na drodze prawnego śledztwa chciał 
wydobyć pasierbicę z pod niebezpiecznćj 
jéj opieki. Nierównie łatwiejszą i pe
wniejszą stawała się sytuacya, gdyby na 
odwrót macocha zmuszoną została windy- 
kować sobie opiekę tę — bez wszelkich 
prawnych środków jćj odebraną. Trzeba 
było jednak małego jakiegoś „c o u p de 
m a i n“, aby z napastnika stać się na
pastowanym.

Liczyłem dalej na to, że otwarte i 
bezpowrotne odstępstwo pana G. tćm 
więcej odejmie jędzonie chęć i ochotę do 
téj windykacyi, która i bez tego pełną 
była niebezpieczeństw i groziła odkryciem 
zbrodniczych jćj działań i planów.

Dla tego tćż wpadłem na pomysł, 
aby, nie czekając dłużej, wywieźć pana 
G. wraz z jego kuzynką najpierwszym po
ciągiem do Lipska. W pierwszćj chwili 
nie byłem jeszcze zupełnie jasnym i pe
wnym, co począć następnie?

Wystarczał mi na pierwszą potrzebę 
sam fakt téj ucieczki i nieuniknionych 
skutków, jakie tego rodzaju esklandra 
za sobą pociągnąć musiała. Byłem bo
wiem zdecydowany przed wszystkiemi o- 
sobami, które sprawa ta mogła bliżćj 
lub dalćj obchodzić, tyle narobić chałasu 
— tak ją roztrąbić i, jak to mówią, roz
wałkować, że już to samo wydobycie jćj 
na widok i światło dzienne miało unie
możliwić wiedźmie dalsze przeprowadze
nie jćj zamiarów. Uwaga publiczna mia
ła być odtąd na nią skierowaną; z dru- 
gićj strony zupełna jćj nieprzyjaźń i brak 
wspólności interesów z panem G. miały 
zabezpieczyć dziewczynkę do reszty.

Rozmowa moja z rudowłosym mło
dzieńcem odniosła pożądane skutki. Po
czątek jćj przytoczyłem Ci mnićj więcćj 
„i n ext enso“ w ostatnim liście. — 
Mniej mi tam chodziło o przekonanie

przyjaciela; starałem go się raczej odu
rzyć. W obec konieczności szybkićj jego 
decyzyi przedstawiłem mu następnie sy- 
tuacyą tak jaskrawo, groźnie i przeraża
jąco. — a obok tego możliwe skutki zer
wania więzów w tak uroczych odmalowa
łem kolorach — że zaniepokojone, za
trwożone, rozstrojone zero zdecydowało 
się w końcu po dwugodzinnych debatach 
pozostawić okaleczałą ciocię na pastwę 
losów i wyjechać wraz ze mną i z ku
zynką rannym pociągiem do Lipska.

Mieliśmy odwieść Emmy do ojca; 
przedstawiony i popierany przez przyja
ciela, miałem szeroko i dokładnie przed
stawić schorzałemu panu K. smutny stan 
rzeczy i konieczność wyzwolenia jego 
córki z pod opieki macochy. Czułem do
brze, że plan ten na słomianych stał no
gach w obec umysłowego rozprzężenia 
chorego; w żadnym razie jednak nie mo
żna było inaczćj sprawy poczynać.

Po pierwszćj już było z północy, gdy 
G. zapukał do drzwi od pokojów pani K. 
Widzieliśmy ze dworu, że paliła się tam 
lampa — a przemykający się po oknach 
cień dziewczynki wskazywał, że czuwała 
ona jeszcze w oczekiwaniu macochy.

Stosownie do instrukcyi moich G. 
oznajmił kuzynce, że pani K. w skutek 
odebranćj depeszy telegraficznej zmuszoną 
została wyjechać nagle do Lipska. Po
lecił jej, aby zabrała do ręcznej walizki 
najniezbędniejsze swe rzeczy i gotową 
była, do drogi na godzinę szóstą rano. 
Wyjazd ten miał nastąpić rzekomo we
dług rozkazu pani K. Wszystkie pozo
stałe rzeczy i toalety ciotki swojćj poza
mykał G. skrzętnie i skwapliwie po sza
fach i komodach, nie zapominając i naj
mniejszego drobiazgu — był to szczegół 
najdrażliwszy w całej tćj ucieczce. Zale
ciłem tćż przyjacielowi najdrobnostkowszą 
pod tym względem staranność.

Nie mieliśmy wielkich trudności do 
nakłonienia biednej Emmy, aby pod na
szą opieką opuściła Thale. Przyzwycza- 
jonćj do biernego, bezmyślnego prawie

posłuszeństwa, samo imię macochy wy
starczyło jako dostateczna siła i powaga, 
przeciwko której żadnych nie było wąt
pliwości. Gorzej jednakże sprawa stała 
w obec właściciela hotelu.

Zbudzony rychłym rankiem, zły i nie
wyspany, z kwaśnym wielce humorem i 
niedowierzaniem wszelkićm przyjął bajecz
kę naszą o nagłym wieczornym wyjeździe 
pani K. Pomimo tego, że klucze od jćj 
rzeczy z dokładnćm tychże wyszczególnie
niem wręczone mu zostały, a mieszkanie 
tydzień cały naprzód zapłacone — waha! 
on się długą chwilę, czy zezwolić na wy
jazd dziewczynki.

Poczciwiec nie przypuszczał, że mie
liśmy ją ratować od zbrodni. Sądził ra- 
czćj może, że ma przed sobą adeptów 
kary ery kryminalnćj. Wybawił nas prze
cie z niemiłego położenia portyer sąsie
dniego hotelu „pod rycerzem.“ Znal 
on przyjaciela mego osobiście z Nordhau- 
sen i zaręczył hoteliście, że sprawa jasną 
być musi jako słońce, skoro się tyczy je" 
dnego z najpoważniejszych fabrykantów 
tego miasta.

Zmiękł więc hotelista i począł nas 
przepraszać.

Wystawiam sobie niepomierne jego 
zdziwienie i oburzenie, skoro w kilka go
dzin po wyjeździe naszym doszły 8°, 
pierwsze wiadomości o nieszczęściu pani 
K. w dolinie Body — skoro się dowie
dział, że wyjazd nasz miał charakter 
ucieczki! W oczach tego człowieka mu- 
szę być co najmnićj Kartuszem. Jeżeli 
mnie losy jeszcze kiedy zaprowadzą d° 
Thale, na pewne nie zamieszkam w jego 
hotelu.

Odetchnąłem nieco, skoro pociąg ru
szył nareszcie. Była to godzina szósta 
minut dwadzieścia i pięć. 0 jedenastćj i 
minutach pięciu mieliśmy być w Lipsku. 
Przecież nas w drodze ramię wiedźmy za 
pomocą siły elektrycznej nie dosięgnie!

Podróż ta nie była najweselszą. Przy
jaciel był dosłownie przygnębiony; trze
ba było dodawać mu otuchy, która co



czność, nie mogącą dość napatrzeć się żywvm 
postaciom Konrada, Sędziego, Jankiela Rml™ 
sa, Grażyny i t. d. ’ uuly'

O wpół do jedenastej opuszczała Publi 
czność teatr wynosząc ze sobą przekonanie 
o mile, spędzonym wleczorze i uznan5a dl„ 
pracy i zabiegów Towarzystwa Stella “

* Poseł p. LudwikZMycielski zamierza tu 
w Poznaniu mieć odczyt dnia 12 grudnia w 
trzechsetną rocznicę śmierci Stefana Ba
torego, przeznaczając dochód z odczytu dla 
Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego

Do Rady miejskiej wybrano przy wczo
rajszych wyborach ściślejszych w okręgu I 
klasy II adwokata dr. Villnowa, kandydata 
stronnictwa konserwatywnego. Jak „Posener 
Ztg donosi, brało podobno w wyborach tych 
udział około 10 Polaków, jeden z nich, restau
rator, stanął w asystencyi sekretarza policyi 
W okręgu II wybrany został dyrektor banku 
sprytowni Scholz, kandydat stronnictwa wol- 
nomyślnego.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro w środę dnia 1 grudnia o godzinie 4 po 
południu.

Na przedwczorajszem walnem zebraniu
stolarzy uchwalono 4 rezolucye. W pierwszej 
z nich odpowiada Towarzystwo na napaści 
„Orędownika i odmawia mu prawa zajmowa
nia się Towarzystwem. W drugiej przyjmu
jąc do wiadomości wystąpienie pana J. Uri- 
wala, wypowiada swe ubolewanie z tego po
wodu.. W trzeciej dziękuje panu M. Andrze
jewskiemu za zorganizowanie Towarzystwa i 
pobudzenie do wspólnej pracy, prosząc go o 
dalszą opiekę nad Towarzystwem. W czwar
tej dziękuje Publiczności i prasie ostrzega
jąc przed plotkami, jakoby Towarzystwo 
się rozchwiało, a wystawa nie miała przyjść 
do skutku.

* Pan Leon Schulz, znany tutejszy wio
lonczelista, otrzymał wokacyą na członka tam- 
tejszćj okiestry słynnego „Gewandhaus“ w 
Lipsku.

* Kiszkowo. W środę dnia 17 b. m. 
odbyła się w Sławnie uroczystość instalacyi 
nowego proboszcza przy wielkim udziale ludu 
parafialnego. Ks. kanonik Krępeć wręczył 
ks. proboszczowi Jezierskiemu klucze od 
kościoła i oddał opiece jego parafian. Na pię
kne przemówienie ks. kanonika, odpowiedział 
serdecznemi słowy nowy nasz proboszcz, dzię
kował patronowi p. Chełmickiemu i 
przypomniał się parafianom, bo za młodych lat 
pracował już jako wikaryusz w Sławnie. 
Następnie odprawił ksiądz Jezierski mszą 
świętą, podczas której wygłosił ksiądz Hie
ronim Brońkański z Węglewa słowo 
Boże o błogosławieństwach, jakie Pan Bóg 
za pośrednictwem dobrego Pasterza parafianom 
daje. Po mszy św. odprowadzono wśród pieni 
pobożnych, bractw z chorągwiami i światłem 
duchowieństwo napowrót na plebanią, gdzie 
ks. proboszcz skromnie, lecz gościnnie i po 
staropolski! przyjmował konfratrów, patrona 
i przyjaciół.

* Pobiedziska. Dnia 23 listopada pochowa
liśmy we Wrączynie zwłoki ś. p. Bolesława 
Malczewskiego, zmarłego dnia 20 tegoż 
miesiąca. Nieboszczyk niedomagał już od roku. 
Śmierć matki we wrześniu r. b. wielce go 
dotknęła. Umarł na astmę. Niedawno złożył 
pospołu z innymi konkurs, spodziewając się 
otrzymać wygodniejsze probostwo, które, jak 
mówił, miał obiecane. — Tymczasem P. Bóg 
inaczej rozporządził. Na pogrzeb zebrało się 
mnóstwo ludu, który serdecznie opłakiwał 
stratę swego pasterza; rodzina, sąsiedni oby
watele, nawet Niemcy, licznie się zgromadzili. 
Duchownych z księdzem dziekanem na czele 
było kilkunastu. Mowę pogrzebową wygłosił

;awda i mnie w chwili ostatniej opu- 
:czać poczynała. Czułem, że upadam na 
ichu w obec niezwykłćj i fatalnej sy- 
lacyi, w którą się wplątałem — prze
rwałem wierzyć w ostateczne powiedzc
ie się dziwnej tćj ekspedycyi.

Jedna Emmy była swobodną i spo- 
ojną — wszakżeż po raz to pierwszy 
olną była tak długo od bezpośredniego 
lisku macochy! Widok strasznej tćj 
varzy nie zatruwał jej dziecinnój przy- 
imności, jaką w tym wieku szczęśliwym 
trawia podróż choćby najmniejsza.

Jesteśmy już blizko Halli. Za pięć 
wadrausy będziemy u kresu drogi — 
le nie trudności i niebezpieczeństw. Co- 
tz to więcój ponure i przykre myśli ci- 
aą mi się do głowy. Co począć — jak 
yjść z tćj kabały ? To, co mi się łatwem, 
rostóm i możliwem wydało — poczyna 
rzybierać kształty i rozmiary zastrasza
ne. Miasto szczęśliwego końca, widzę 

celu zabiegów moich wstyd przegranej, 
może i najfatalniejsze prawne na

tępstwa.
Gdyby to ten pan ojciec, do którego 

edziemy, był choć jako tako rozsądnym 
złowiekiem! Gdyby choć w części mógł 
anie zrozumieć! Ale zkądżeż mieć na- 
izieję — wszakżeż gdyby miał jeszcze 
»drobinę rozumu, nie byłoby tu potrzeba 
»bcćj pomocy i opieki. Cóż za rodzina o- 
iropna i nieszczęśliwa! Nigdzie człowie
ka — nikt w tej toni nie poda ręki ao 
’atowania biednej sieroty!

W rozpaczy zrywam się nagle, z sie 
lżenia i mówię głośno do przyjaciela, 
szarpiąc go gwałtownie za ramię:

— Powiedz-że mi pan — czyż mię
dzy wami wszystkimi nie ma aui jedne 
rozumnej głowy — czy kuzynka pańska 
nie znajdzie nikogo, coby się mógł mą 
skutecznie zaopiekować — czy nie znasz 
w bliższćj lub dalszej jej rodzinie żaduć, 
statecznój kobiety?...

Przyjaciel spojrzał na mnie wzrokiem 
niepewnym — niespokojnym, ogłupiałym

serdeczny przyjaciel i sąsiad zmarłego ksiądz 
Brońkański, proboszcz z Węglewa.

* Grodzisk. Przy wyborach do Rady miej
skiej wybrani zostali: w oddziale I właściciel 
orowaru Griinberg, w oddziale II mularz 
3utsche i aptekarz Jasiński, w oddziale III 
siodlarz Chocieszyński.

* Opalenica. Kolćj o wązkim torze, idąca 
Ztąd do Głupoń, przewozić będzie nie tylko 
iwikłę do cukrowni, ale i inne płody jak- 
aasiona, zboże, paszę, sztuczne nawozy ka
mienie, cement, kartofle i węgle

* Subhastacye. Wieś Zalesie Wiel-
J ® "iT Z i°lwarkiem Lis zk owe m, na- 
■eżąca do p. Lucyana Jaraczewskiego, sprze- 
laną być ma drogą przymusowej sprzedaży

1 marca 1887 r. w sądzie krotoszyń- 
'H?, c-~ ^trykowo w powiecie gnie

wnie s im, należąca do p. Richtera, zostanie 
ma 14 lutego 1887 r. w sądzie gnieźnień

skim sprzedana.
Lwówek. Do Rady miejskićj wybrany 

został ponownie w III klasie aptekarz p. 8.
abędzki. W drugiej i pierwszćj klasie 

przeszli Niemcy.
Gniezno. Przed tutejszą izbą karną to

czył się w piątek proces o czary, a to tćm 
ciekawszy, że oskarżonymi byli sami Niemcy; 
wiadomo zaś, ile to drwinek pozwalają sobie 
gazety niemieckie, gdy się o takich lub po
dobnych przesądach ludu polskiego dowiedzą. 
Rzecz. tak się miała: Do pewnego olędra 

powiatu mogilnickiego przyszła w lecie r. b. 
baba, poczytywana ogólnie za czarownicę. Żo
na owego olędra, mająca ból na palcu, za
pytała się jćj o radę; baba powiedziała jej, 
aby robiła ciepłe lniane okłady. Usłuchano jej, 
lecz to nic nie skutkowało, przeciwnie cała 
•ęka spuchła i sprawiała pacyentce wielkie 
bóle.. Gdy po kilku dniach baba znowu się 
zjawiła., poradzono się jćj ponownie; po „kon- 
sultacyi.“ zadecydowała „lekarka“, że należy 
nabrzmiały palec brzytwą przeciąć. Ponieważ 
brzytwy nie było pod ręką, przeto użyto scy
zoryka. Po tćj operacyi pogorszył się atoli 
stan pacyentki. Udano się więc do lekarza, 
lecz gdy jego przepis nie skutkował, zasią- 
gnięto rady „mądrej“ baby, która zawyroko
wała, że chorą oczarowano i że tylko czaro
wnica może jej boleści odjąć. Inna „mądra“ 
zawyrokowała tak samo. Olęder wyjechał więc 
zaraz o północy do „czarownicy“ i namówił 
ją, aby z nim do chorej pojechała. Kiedy do 
domu zajechano, a baba do chorej przystąpiła, 
zażądał olęder od niej, aby żonę jego odcza
rowała. Naturalnie, że baba żądaniu temu 
nie mogła zadość uczynić. — 
Olęder, matka jego i jeden z jego parobków 
rzucili się więc na babę, poczęli ją bić i po
niewierać, — i to z małemi przestankami 
przez kilka godzin, aż do białego dnia. Na
stępnie zamknięto sponiewieraną „czarownicę“ 
w komorze, — olęder zaś udał się wraz z 
swymi parobkami na pole. Nad biedną zam
kniętą kobietą ulitowała się służąca i pomogła 
jej do ucieczki. Ale dogoniono ją i poturbo
wawszy ją ponownie, zamknięto znowu w ko
morze. Ostatecznie udało jej się jednakowoż 
uciec. Jeszcze po kilku tygodniach miała spo
niewierana i pobita kobieta sińce po calem 
ciele. — Sąd skazał olędra na 2 lata, matkę 
jego na miesiąc, jednego parobka na rok i 
trzy miesiące, drugiego na miesiąc więzienia.

* Szwedzko-norwegskiemu jeneralnemu kon
sulowi Edwardowi Schmidtowi we Wrocławiu 
przydzielono prócz miasta Wrocławia także 
prowincye : brandenburgską, saską i W i e 1 k i e 
Księstwo Poznańskie.

* Chełmińska dyecezya. W Lidzbarku 
odbyła się wizytacya tamtejszego kościoła przez 
ks. dziekana, ale dzieci szkólne się nie sta
wiły, choć ks. dziekan poprzednio lokalnego

— Nie znam nikogo... wszakżeż plan 
nasz ułożony... zostańmy już przy nim — 
cedził zwolna przez zęby.

— Ale czyż mogę liczyć na dostate- 
czność opieki pańskiój i bezwładnego pana 
K? Czyż dacie sobie radę z tą czarną 
poczwarą?...

Przyjaciel milczał uporczywie wzru
szając ramionami.

Ale Emmy usłyszała słowa, które we 
wzruszeniu z niezwykłą siłą głosu wymó
wiłem. W główce jćj zrobiło się widać 
nagłe światło. Rozumiała ona już dawnićj 
niechybnie, że ma we mnie przyjaciela, 
teraz pojęła może do pewnego stopnia, że 
tu jćj losy się rozgrywają. Twarz jćj za
jaśniała — a przysuwając się nagle do 
mnie, rzekła cicho :

— Jeśli mnie pan chcesz obronić, za
wieź mnie do cioci mojej do Drezna.

— Cóż to za ciocia, moja panienko?
— Siostra nieboszczki matki mojćj.... 

ach, ona tak dobrą była dla mnie, póki 
ją mogłam widywać...

Chwytam rudowłosego przyjaciela na 
nowo za ramię i szarpię je, aż stawy za
trzeszczały.

— Dla czego mi nic o tćj pani nie 
mówiłeś !••. — wołam z oburzeniem.

On spuścił oczy i szepce mi do ucha:
— Nie czyń pan tego — to nowe nie

bezpieczeństwo — jeśli ją tam zawiezie
my, wszelkie plany mego maryażu z ku
zynką będą zagrożone... pani Sch. nie znosi 
osoby mojćj zupełnie...

Wybuchnąłem spazmatycznym śmie
chem !

— Nie obawiaj się przyjacielu. Je 
cze czas do tego — licz na mnie. Tym- 
asowo zaś gotuj się na to, że bez za- 
zymania pojedziemy natychmiast dalćj... 
Lipska do Drezna.

Następnie przerzuciwszy „telegraf 
e n d s c h 1 a“ dodałem już z pewną
«a • . ,

— Jesteśmy w Lipsku o pięć minut 
> jedenastej. Pociąg do Drezna wycho 
5i dwadzieścia minut później. O trzy

inspektora szkolnego uwiadomił. Ten bowiem 
zapytał się naprzód powiatowego inspektora 
szkolnego, a od tego spóźniła się instrukcya. 
A przecież rejencya raz na zawsze rozporzą
dziła, że dzieci szkólne mają być zaprowadzo
ne do kościoła podczas wizytacyi dekanalnćj. 
— Ks. Hipolit Trętowski z Oksy
wia został dusz pasterzem w osieroconćj pa
rafii w Płowężu.

* Królewiec. Dotychczasowy „starokato
licki proboszcz“ Grunert już przeszedł na pro
testantyzm. Odnośny akt odbył się w czwar
tek 25 b. m. w tutejszym kościele, nazywa
nym „Altrossgdrter Kirche“. Pan Reinkens 
naznaczył na duszpasterza „starokatolików“ 
wschódnio-pruskich pana Klotz. Pan Grunert 
ma wkrótce otrzymać pastorat ewangielicki w 
Wschodnich Prusach. Zapewne odtąd do Choj
nic albo do innych miast więcćj jeździć nie 
będzie aby zaopatrywać rozproszonych kilku 
„starokatolików“.

f Ks. Leon hr. Potocki, b. kapelan ks. 
Arcybiskupa Felińskiego, magister św. 
teologii i kanonik honorowy warszawski, osta
tecznie proboszcz we wsi Miartkowie pod Łom
żą, zmarł tamże dnia 19- listopada. S. p. ks. 
Leon hr. Potocki zajmował się także litera
turą i wydał między innemi dzieło niedawno 
wyszłe z druku p. t. „Podręcznik do 
kazań i mów dla księży“. Zmarły 
liczył lat 52. R. i. p.

* Paryż, Dnia 20 listopada r. b. (w so
botę) odbyło się uroczyste żałobne nabożeń
stwo za duszę ś. p. ks. Piotra Semenenki, prze
łożonego jeneralnego Zgromadzenia księży 
Zmartwychwstańców. Chociaż zaproszenie nie 
było rozesłane, jednak Rodacy licznie się zgro
madzili, aby oddać cześć zasługom i cnocie nie
boszczyka. — Mszą św. uroczystą odprawił 
przełożony misyi polskiej ks. Władysław Wi
tkowski w asystencyi księży przebywających 
w Paryżu. Śpiew żałobny wykonał chór ko
ścioła parafialnego św. Magdaleny. — Wie
czorem odwieziono zwłoki ś. p. Piotra Seme
nenki na kolćj południową, aby je przeprowa
dzić do Rzymu, gdzie mają być pochowane, 
nim kiedyś powrócą na ojczystą ziemię.

* Tajemnicza spuścizna. Czytamy w „Ga
zecie Lwowskićj :“ Wczoraj, t. j. w piątek, 
o godz. 3 w nocy zjawił się robotnik Jan 
Kornaga w biurze inspekcyi policyi, oskarża
jąc się o przywłaszczenie kwoty 11,900 złr. 
i opowiadając fakt ten w następujący sposób. 
W styczniu r. 1884 otrzymał on po zmarłym 
80-letnim księdzu, Ignacym Gola, który, jako 
wygnaniec z Królestwa Polskiego znalazł był 
przytułek w tutejszym klasztorze 00. Domi
nikanów, gdzie tćż umarł, cztery stare kapoty 
cywilne, ponieważ posługując w tym klaszto
rze od lat 20, obsługiwał także i księdza 
Golę. Przeglądając tę spuściznę, napotkał 
w jednym z surdutów papiery pod podszewką 
zaszyte, a • wydobywszy je znalazł w owinię
ciu 116 sztuk banknotów .po 100 złr. a 6 
sztuk po 50 złr. Kornaga powziął zamiar 
zatrzymać ten skarb, uważał jednak za stóso- 
wne oddać małą część tych pieniędzy księżom 
Dominikanom, by tym sposobem utrwalić opi
nią o swej rzetelności. I w samej rzeczy, 
jak to urzędownie stwierdzono, oddal on im 
kilkaset złotych reńskich, oznajmiwszy, iż 
je znalazł zaszyte w otrzymanćj kapocie. 
Z resztą tych znalezionych pieniędży miał 
Kornaga udać się do swój narzeczonćj i dać 
jćj dobrowolnie 800 złr., gdzie mu jednak i 
reszta skarbu tćj samej nocy z pod poduszki 
została skradzioną. Obwiniona, która wraz 
z całą swą rodziną została aresztowaną, 
twierdzi, że otrzymała od Kornagi tylko 150 
złotych reńsk., z których następnie ulokowała 
100 zlr. w tutejszej kasie oszczędności, na 
imię swego szwagra Surmiaka. Znaleziono

kwadranse na trzecią będziemy na miej
scu — teraz zaś jest po dziesiątej. Za 
pięć godzin będziesz u cioci s w o- 
jćj, moja panienko.

** *

Nie mogę się rozpisywać nad tćm, 
Janie drogi — jakich środków obrony i 
pewności uchwyciliśmy się wspólnie z pa
nią Sch., aby zabezpieczyć dziewczynkę 
przed macochą. Zachodzą tam sekreta, 
które nie są mojemi.

Niech Ci więc wystarczy zapewnienie 
moje, że rzeczy stały się dokładnie i z 
rozwagą wszelką. Rudowłosy przyjaciel 
jeździł trzy razy z Drezna do Lipska i 
napowrót, jako agent dyplomatyczny. To
warzyszyła mu raz jeden w tćj podróży 
sama pani Sch. wraz z Emmy, aby prze
konać ojca, że włos z głowy nie spadł 
jego córeczce.

Powiem Ci tylko jeszcze, że mamy 
nader silnego, potężnego sprzymierzeńca 
w osobie pana T. doktora w Lipsku. 
Leczył on czas dłuższy pana K. i podej- 
rzywał niejedno — zauważył niejedno — 
co w chwili obecnćj jest nam już jasnćm 
i niewątpliwćm...

Odszukaliśmy nawet pewną dawniej
szą służącą paui K. Mogłaby i ona stać 
się bardzo, bardzo niedogodną dla czarnćj 
wiedźmy...

Ale zostawmy ją tymczasem w 
spokoju.

Jestem pewny, że i nam go nie 
zakłóci.

A teraz Jasiu kochany —vale mi 
arnice. Homo aegrotus te sa
lut a t! Niechcę przecież pisać : M o- 
riturus te salutat!

Twój
X. Y. Z.

——>0ł0«----------

przy nićj rzeczywiście tylko książeczkę wkład
kową na 90 złr., z której to kwoty podniosła 
¡uż 66 złr. Kornaga widocznie nie otrzymu- 
ąc teraz od swćj narzeczonćj żadnego wspar- 
iia, uczynił powyższe zeznanie.

* W Taszkencie dało się uczuć wczoraj o 
godzinie 9 minut 10 zrana silne trzęsienie 
siemi. Mnóstwo domów w dzielnicy rosyjskićj 
sostało uszkodzonych.

* Mumie faraonów. Paryska akademia 
sztuk pięknych i napisów wyznaczyła na o- 
statniem swćm posiedzeniu zloty medal panu 
ilaspero, za opisanie odnalezionych w Egipcie 
mumii faraonów. W roku 1871 pewien Arab 
wykopał przypadkowo w Gumach grobowiec 
napełniony trumnami faraonów z XIX i XX 
iynastyi. Dziwnćm się może wydać, że o- 
brano na wieczny spoczynek tych potentatów 
tak ciche i skromne ustronie. Początkowo 
spoczywali oni w pysznych grobowcach w 
Bab-el-Molouk, ale arcykapłani Amona, któ
rym powierzona była straż nad mumiami kró- 
lewskiemi, z obawy przed złodziejami, ukryli

tutaj. Dzięki p. Maspero, cały ten zbiór 
przeniesiony został przed paru laty do mu- 
seum w Boulaą. Oto, według opisu uczonego 
badacza, bliższe szczegóły o tych ciekawych 
archeologicznych zabytkach. Kobiety, również 
ak i mężczyźni odznaczają się wzrostem słu
sznym i silną budową ciała. Mają piersi sze
rokie i rozwinięte, nogi muskularne, ręce nad
miernie długie. Głowa wązka w skroniach 
jest zbyt małą w stosunku do tułowia, nos 
długi prosty i szczupły, oczy małe, osadzone 
blisko obok siebie, usta grube i wydęte. 
Włosy u mężczyzn są gęste i kręcone, u ko
biet zaś falowate. Ahmos I ma wyraz twa- 
rzy ostry i dumny; na twarzy Tutrno- 
sa II maluje się przebiegłość połączona 
ze słabością; królowe odznaczają się smu
tną, zrezygnowaną jakby brzydotą. — Wię
kszość tych mumii jest tak świetnie za- 
konkerwowana, że zdawaćby się mogło, iż 
umarli zaledwie od dni kilku. Maska z cien
kiego płótna, nasiąkniętego smolą i żywicą, 
pokrywa ich twarze; plewką z cebuli pokiyte 
są oczy i usta. Cale ciało okręcają szczelnie 
wąskie opaski, nad utkaniem których praco
wali zwykle żyjący członkowie rodziny zmar
łego. Klejnoty i amulety dopełniają stroju 
mumii: dyadem złoty, srebrny, lub miedziany 
zdobi ich czoło, kolce zwieszają się u uszów, 
a na miejscach, gdzie pod opaskami spoczy
wają nogi i ręce, wszyte są kosztowne bran
solety i obrączki. Wartość tych klejno
tów przynęcała zbyt często nocnych rabusiów. 
Ci szperacze starożytności obdarli Ramsena II, 
Seta I z ich kosztownych ozdób, a nawet tak 
mało okazali czci dla dostojeństwa królewskie
go, że jednemu z faraonów wyrwali wraz z 
kolczykiem kawałek konchy usznej, a branso
lety zbyt szczelnie przylegające do ciała odrą
bywali siekierkami.

Egipt zaiste jest ziemią cudów. Nie tylko 
jak Asyrya, Judea, Grecya i Rzym oddaje 
nam z głębi ziemi pomniki, służące do odbu
dowania historyi, lecz zwraca nam jeszcze lu
dzi, którzy wznieśli te pomniki i utworzyli 
historyą.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia Igo 
grudnia św. Eligiusza.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 49. 
Zachód o golzinie 3 minut 49.

TJEŁE€łRAMIY.
Bern, 29 listopada. Obiedwie Rady 

związkowe zostały dziś po południu otwar
te. Rada stanów przyjęła znaczną wię
kszością głosów ustawę o organizacyi po
spolitego ruszenia.

Garogród, 28 listopada. Patry- 
archa ekumeniczny wziął dymisyą; sprawy 
patryarchatu objął tymczasowo metropo
lita z Cezarei.

WiailomoSci literackie i artystycznie

* Ostrzeżenie. Księgarz warszawski H. 
Oławski, Niemiec i protestant, rozpoczął wy
dawnictwo „Historyi powszechnej“ protestan
ckiego historyka K. F. Beckera. Obrobienia 
podjął się beletrysta, którego przed kilku laty 
z Galicyi wydalono, pan Michał Wołowski. 
Czy ten pan jest chrześcianinem, nie wiemy, 
bo są tego nazwiska i ochrzceni żydzi. W ka
żdym razie historyą Beckera, przez niego dla 
p. Oławskiego wydana, jak z pierwszych ze
szytów jasno widać, osnuta jest ze stanowiska 
nie tylko protestanckiego, ale czysto racyona- 
listycznego, przeciwko któremu staiy Becker, 
choć protestant, gdyby z grobu wstał, pewnieby 
protestował. Objawienie Boże, przez Mojże
sza dane ludziom o stworzeniu świata, jest 
dla p. Wołowskiego taką samą legendą, jak 
bajki innych starożytnych narodów. „Legenda“ 
o bratobójstwie Kaina jest nawet nazwana 
„dziecinną.“ (?) W podobnym guście ułożone 
całe dzieło. Język przytćm zaniedbany nad
zwyczaj, a często wyrażenia dzikie zupełnie, 
naprzykład : „Idźcie — rzekł Mojżesz — przez 
cały obóz i zabijajcie tych wszystkich, którzy 
Jehowę opuścili, wyświęcicie (!) się tym czy
nem“ i td. Ponieważ historyą Beckera, któ
rej cena pozornie niska bardzo (10 kopiejek 
za zeszycik o 24 stronach) gorliwie jest 
kolportowana przez księgarzy, mamy sobie 
za obowiązek przestrzedz przed nią, — tem 
bardzićj, że na okładkach jest illustracya, 
mogąca w błąd wprowadzić nieświadomych. 
Niewiasta, wyobrażająca geniusza historyi, a 
niżej anioł światła z płomienistym mieczem 
strącający w przepaść ducha ciemnoty, na 
pierwszy rzut oka wzięte być mogą za Matkę 
Boską ze św. Michałem, pogrążającym szatana. 
Czy ta illustracya przypadkowa tylko, czy 
obliczona na łowienie katolików, nie chcemy roz
sądzać. Natomiast tćm usilniej polecamy Hi
storyą powszechną Holzwartha,

napisaną w duchu ściśle katolickim, uzupeł
nioną obszernemi rozdziałami, tyczącemi się 
dziejów Polski i Słowiańszczyzny, którćj wy
szła właśnie tomu VI część druga (100 arku
szy druku, cena 21/2 rubla). Niestety, stara 
to prawda, że synowie tego świata roztro
pniejsi są w sprawach swoich od synów świa
tłości. Dzieło Holzwartha, wydawane stara
niem redakcyi „Przeglądu katolickiego“, mimo 
istotnćj wartości nankowćj, dla ogromu tomów, 
muszących mieć oczywiście wyższą cenę, sta
nie się własnością tylko bibliotek i zamożniej
szych prywatnych ludzi, historyą Beckera, 
licha ramota, po dawno zmarłym autorze 
sztukowana, nicowana, przerabiana, dla tego, 
że ją spekulant-nakładzca drobnemi zeszyci
kami w świat puszcza, znajdzie poknp i za
rażać będzie szerokie warstwy społeczeństwa 
polskiego. Et nunc intelligite et erudimini.

* We Fryburgu u Herdera wydał dr. 
Geistbeck użyteczne dzidko dla nauczycieli 
szkół elementarnych i średnich p. t. „Metho
dik des Unterrichts in Geographie, Geschichte 
und deutscher Sprache“.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 9 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanquierôw“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Z nocy do światła. Powieść przez Hugo Con- 
way’a, przekład z angielskiego, F. W. (ciąg 
dalszy).

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 48 wyszedł z druku 
i zawiera: Chmury lodowe (z drzewor.). — 
Piosnka sieroty, wiersz przez Sewerynę Du- 
chińską. — Złote pacholę, powieść z dawnych 
czasów przez M—a (ciąg dalszy). — Jak się 
rozcina sznurek bez nożyczek (z drzewor.) — 
Ostatni z Piastów przez Zofią Bukowiecką 
— Pośród śniegów i lodów, pamiętnik sze
snastoletniego podróżnika w krainach północ
nych (ciąg dalszy). — Łamigłówki i roz
wiązania.

W dodatku: Wdzięczne zwierzę (z drze
worytem). — Ziółeczka, wierszyk przez He
lenę Bojarską. — Przygody Stasia przez C. 
Falkowską. — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Garbusek, 
powieść dla dorastających panienek przez Ma- 
ryą Swiderską.

Przybyli de Poznaala.
Poznań, 29 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Kręćki z Lubcza, ks. pro
boszcz Merkel z Kolniczek, hr. Piwnicki 
z Królestwa, hr. Potulicki z Siedlca, Bre
za z Więckowie, Radoński z Biskupic, Siu- 
chniński z Berlina, Nawrocki z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Zimmermann z Wielkićj 
Dąbrówki, ks. proboszcz Hildebrandt ze 
Wschowy, Osowicki z familią z Wójtostwa, 
Kowalewski z Hamburga, Nowicki z Ostro
wa, Hoffmann z Kamienia, pani Portasie- 
wicz z siostrą z Szydłowa.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 30 listopada 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżćj. 
listopad grudź. 156,— 
kwiecień-maj 162,25 

Żyto wyżćj.
listopad-grudź. 132,26 
kwiecień-maj 134,—
maj-czerwiec 134,25

Olej rzep, sp k. 
listopad-grudź. 45.20
kwiecień-maj 45,70

Okowita słabo, 
w miejscu 37,10
listopad-grudź. 37,30
grudź.-styczeń —,—
kwieąjeń-maj 38,70
maj-czerwiec 39,—

Owies
listopad grudź. 109,50
Wyp -żyta wsp. 650
Wyp.-oko. kw. 10,000

Kapitały.
Berliu, 30 listop. 1886.

Consol. 4% 106.—
Pozn. 4% listy z. 102 30 
Poz. 3'/a% list. z. 99.75 
Pozn. listy r.-nt. 103,90 
Anstr. banknoty 161,76 
Austr. renta srebr. 68,50 
Ros. banknoty 192.25 
Ros. consol. 1871 97,75 
Ros. listy zast. 97,40 
Pol. 5% listy zast. 60,— 
Pol. likw. 1. zast. 55,80 
Węg. 4% renta zł. 84,80 
Austr, kred.akcye 482,— 
Austr. franc. kol. 402,— 
Lombardy 174,—
Uspos. spok.

Szczecin. 30 listopada 1886. (Kursa końc.)
Pszenica sta'e.
listopad-grudź. 168.—
kw-iecień-maj 164,50

Żyto spok.
listopad-grudź. 126,—
kwiecień-maj 131,—

Olei rzeo spok.
listopad 45,—
kwiecień-maj 45,-

Okowita potw.
w miejscu 36,60
listopad-grudź. 36,40
grudź-styczeń. 36 50
kwieci.ń maj 38.10

Petroleum
w miejsca 11,40

Rzepik
w miejscu

liiuro Towarzystwa Czytelni In
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Mai cin 
nr. 64, I piętro.



Stan powietrza.
Dnia 29 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

W iatr. Stan
powietrza.

I Term
. C.

Mulaghmore . . 705 Płd.Z. 51zachm. 9
Aberdeen . . . 763 Pld.Płd.Z. 1 pogodne 6
Chrystiansnnd . 753 Z. Płd. Z. 8 zachm. 9
Kopenhaga . . 767 ' Z. 3 mgła 6
Sztokholm . . . 759 ' Z. 2 pochmurno 15
Haparanda. . . 750 spokojnie. zachm. —9
Petersburg . . . 751 Płn.Z. 6 śnieg —4
Moskwa ..... 759 jPłn.Płn.W 1 zachm. -9
Kork, Queenst. 709 Płd.Płd.Z. Sjzachm. 10
Brest............... 772 6
Helder............ 772 Pld.Płd.Z. l|pochmumo 6
Sylt.................. 770 Z. 3pamo 8
Hamburg. . . . 773 Z. Płd. Z. 2 mgła 5
Swineminde . . 770 Z. 3zachm. 4
Nenfahrwasser . 766 Z.Płd.Z. 2|zachm. 3
Kłajpeda.... 762 Z. Płn. Z. 6¡zaehra. 6
Paryż............ 773 W. 2 zachm. 6
Monaster .... 773 spokojnie. mgła 5
Karlsruhe . . . 773 W. 1 bez chmur 1
Wiesbaden . . . 774 spokojnie. pochmurne 6
Monachium. . . 773 W. 1 mgła 0
Kamienica . . ł) 774 Pld.Płd.Z. 1 pogodne 0
Berlin............ 772 Płd. Z. 1 zachm. 3
Wiedeń............ 774 spokojnie. bez chmur 1
Wrocław .... 772 Z. 3'pochmurno 0
Isle d'Aii . . . 772 W.Płn.W. 4 bez chmur 5
Nizza............ ... 771 W. 2 bez chmur 7
Tryest............ 773 W.Płn.W. 1 bez chmur 7

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = 9ilna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Szeroki pas wysokiego nacisku atmosferycznego 

o przeszło 700 mm. ze spokojnem, w części pogo- 
dnem w części pochmurnem powietrzem leży na 
wschód od Francyi zachodniój, ponad Europą cen
tralną aż do morza czarnego, podczas gdy ponad 
północną Skandynawią i południową Rosyą istnieją 
depresye. Pod wpływem ożywionego zachodniego 
prądu powietrza nastało przy wybrzeżu morza pół- 
nocnego i bałtyckiego ocieplenie, natomiast na po
łudniu, mianowicie na południowo-wschodniój stro
nie spadła temperatura. Granica mrozu idzie od 
Petersburga na Wrocław ku Karlsruhe . a ztąd ku 
półwyspowi bałkańskiemu. W Kijowie było 6, 
w Moskwie 8, w Archangielsku 14 stopni mrozu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

129. Pop. 2 
••29. Wie. 9 
J30. Ran. 7

756 6 
753,7 
750,5

Płd.Z. um. 
Płd Z. orz. 
Płd. orz.

pogodne
zachm.
zachm.

+ 4.9 
+ 1.9 
+ 1.4

*) W nocy przymrozek, śron.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. =» Zachód.

Dnia 29 listopada maximum ciepła 4- 5°4 Cel.
„ „ minimum ciepła — 1°1 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Niestałe powietrze przy mroźnych, południo

wo-zachodnich lub zachodnich wiatrach, bez zmiany 
w temperaturze i bez znacznych opadów.

GOSPODARSTWO HANDEL I PKZE^ifSL.

Berlin, 29 listopada. Mi e j s k i e targowi
sko centralne. (Urzędowe spr a wo zda
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 2552 
sztuk bydła rogatego, 12,233 sztuk trzody chle- 
wnój, 1382 cieląt, 5127 skopów. — Bydło ro
gate. Na targu, chociaż nie było zbyt wiele by
dła, mógł się tylko spokojnie han dl rozwinąć, bo

kupcy nie chcieli się na wyższe ceny zgodzić. Pra-I 
wie wszystko sprzedano. Płacono za gatunek I’ 
62—55 m., za gatunek II 46—50 mrk., za gatu
nek III 37—44 mrk. za gatunek IV 31—35 mk. 
za 100 funt wagi mięsnój. — Trzoda chle
wna. Znaczny dowóz a mierny eksport spowo
dowały słaby handel i zniżkę w cenach. Wszy
stkiego nie sprzedano. Płacono za meklemburgskie 
(t. j. I gatunek) 49 mrk., w niektórych wy, adkach 
wyżój. za pomorskie i dobre krajowe (t. j. II ga
tunek) 46—48 mrk., za Sengery resp. III gatu
nek 43—45 mrk., galicyjskie (107 sztuk) 4l—42 
mrk., lekkie węgierskie (873 sztuk) 39—40 mrk., 
za 100 funt, przy 20 prct. tary, za bakońskie 
(1217 sztuk) 40—41 mrk. przy 50 prct. tary za 
sztukę. — Cielęta. Handel był powolny, śre
dni i pośledni towar był zaniedbany. Płacono za 
gatunek I 45—60 fen., za najlepszy ciężki to
war do 55 fen. za H 30-43 fen. za funt wagi 
mięsnój. — Skopy. Sprzedaż szta przy lepszych 
cenach od ręki i łatwiej aniżeli przed tygodniem. 
Prawie wszystko sprzedano. Płacono za gatunek I 
44—50 fen., za gatunek II 34—42 fen. za funt 
wagi mięsnej.

(W) Posnąć, 80 listopada (— Sprawozna 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziani 

—centn. listopad 124,— płacono, grudzień — 
płacono.

Oko w i t a: stale.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano — .—

listopad 35—35,20 pł., grudzień 35—35,20 pł., sty
czeń 35,10—30 płacono, luty 35,70 płc., marzec 
36,10 płacono, kwiecień-maj 36,80—90 płacono.

Okowita: w miejscu i.oez be-(zki) 34,90 pl. 
<Sprawuzuanie urzędowe...

Okowita, (z beczką, pr. 100 litr. 10,0j0u,, 
Tralles. Wypowc,dziano —,— iitłów cena wy
powiedziana 35,10 mrk., listopad 35,10 mrk., gru
dzień 35,10 mrk., styczeń 35,10 mrk., kwie
cień-maj 36.80 mk. w miejscu baz beczki 34 70 m.

(W.) Poznań, 30 listop. Ceny mąki. Pszen
na nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 10,25 — 10,75 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 20 listopada. 
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kg.

P s zenica stale , bardzo ciemna i szklista de 
likatna, 146—150 m., 'najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki , marę , 
poślednie gatunki 140—145 m. , .

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
115—118 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—130 mrk , po
śledni 108—123 mrk. . .

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 118 marek, pośledni — ,—.

G roch nom. wrzący 145—155, na paszę 11j 
do 120 marek.

O k o w ita za 100 litr, a 100% 35.— m.

Wreeław, 29 listopada 1886.
Żyto (za 1000 tunt.j niezm.. wypowiedziano 

—,— centn.. Cena wypowiedziano —mrk.. li
stopad 132,50 żąd., listopad-grudzeiń 130,50 żąd., 
kwiecień-maj 1887 135,—- żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 105,— żąd., listopad-grudzień 105,— 
żąd., kwiecień-maj 108,—.

Oiój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd.. listopad 45 50 żąd., listopad- 
grudzień 45,50 żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 30,000 litr., 
w miejscu —,— mk., listopad 35,50 płacono, li
stopad-grudzień 35,50 płacono, kwiecitń-maj 1887 
37.— żąd.

Cena wypowiedziana ua dzień 30 listopada:
żyto 132 50 mrk., pszenica —mrk.. iwies 105 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 45,50, okowita 
35 50 m.

Ceny targowe z dnia 29 listopada 1886.

-’siL

Dziś w nocy o godzinie wpół do drugiej zakończył żywot docze
sny, opatrzony śś. Sakramentami, (1081)

Roman Barcikowski,
o czem niniejszem donosi

w smutku pogrążona żona i rodzeństwo.
Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 3-ciej po południu. 

Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godz. 9-tej rano w kościele ś. Marcina.

Wczoraj o 1 godz. w nocy zasnął w Panu, opatrzony 
śś. Sakramentami, najdroższy mój mąż i ukochany nasz ojciec, 
brat i szwagier, ś. p. (1079)

Karol Pischbach,
nauczyciel z Spławia p. Gądkanii.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o 2*/2 godz. po połud. 
z zakładu Sióstr Miłosierdzia, o czem krewnym, przyjaciołom 
i znajomym donosi

w smutku nieutulona żona z 7 dziećmi
i rodzeństwo.

rA dniem dzisiejszym
rozpoczęła się w składzie naszym (1061)

Wyprzedaż gwiazdkowa
odłożonych towarów po uderzająco niskich cenach.

Prócz tego dla opóźnionej pory zimowei zniżyliśmy ceny wszelkich
nowości w materyaeh wełnianych i takowe po i niżój ceny zaknpna sprze- 
dajemy a mianowicie:

Flanele w pasy i kratki.
Ciężkie nowe wyroby wełniane,

do tychże plusze i aksamity deseniowe.
Partya kolorowych i czarnych materyi jedwabnych

po cenie dotąd niebywałój.
Partya firanek w dawniejszych deseniach.

Ceny niskie — stałe — tylko za gotówkę-

J. & T. KAMIEŃSKI,
Skład płócien, bławatów, .jedwabi i fabryka bielizny,
_________Poznań, St. Rynek 76, obok pałacu hr. Dzia!yńskich.________

Opinia profesora Ur. iłeciama w Lipsku
o esencyl jodłowej aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi
smo „Gesnndheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ . c

ra(hea medyczny prof. dr. Nussbaum w lio- 
Su 1» J“;.” a,,‘ta*seB,'ya Jodłowa podoba mi się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“
iodłowói* R!d?ar„pr?ie[sytet.9 G,eU ’w Monachium pisze o esencyi 
jodłowej Itadlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony
i!XV#hX.jnZ "5ec»,e.’Wsle się rozpowszechnił, a mem sta- 
ranieni będzie, aby zwrocie uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“ n v 1 »nu

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z nrzv- 
jcninoscią, ze eseneya jodłow a Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rożlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“ p a

Radzea zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia hygienleznego: „Na wczorajszem okręgowen. posiedzeniu 
Pi i Radlauera esencyą jodłową jako uzupeł
nień Ie fabrykatu juz dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk, rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwój nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu

alby, komże,
baldachimy, cborgiwie iii.

poleca tanio (1043)

j. Szpetkowski,
dekorator kościołów'

Poznań, ul. B e r 1 i ń s k a p. 1. 2.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r, 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracjach, ho
telach i handlach delikatesów.

Tylko 3 marki.
15000 pudełek asortowanych cu

kierków na drzewko, pię
kne nowości rozseła pudełko zawie
rające około 420 sztuk po 3 marki 
za zaliczko. Pudełek i opakowania 
nie oblicza się. Poleca się sprzeda
jącym z drugiój ręki (1076)

A. Sommerfcld, Iłrezno.
Nakładem

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ .
Lnica . . . , »
Siemię lniane „ „
Siemię kouop . „

Pos tanowienia Z a 10 0 ki logr amó W

miejskiój
cieżki średni lekki towai

naj- naj- naj- naj- naj -1 naj
deputacyi targów. wyż.

M|F.
niż.
MiF.

wyż.
M|F.

niż.
MiF.

wy
ii

ż.
F.

niż.
M IF.

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
„ żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 80

Żyto 13 50 13 10 12 70 1240 12 20 12,00
J ęczwień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 104)
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
tii och 16 Ob 11 kt' 50 U 14 0: 13 00 12 ¡00

W poniedziałek dn. 13. grudnia 1886 o godz. 10 przed poł. 
odbędzie się w Poznaniu w hotelu Myliusa tegoroczne (1080)

zwyczajne walne zebranie
Prowincjonalnego Stowarzyszenia 

przeciw włóczęgostwa,
na które się członków niniejszem zaprasza.

Porządek dzienny. 1) Sprawozdanie zarządu. 2) Udzielenie po
kwitowania za złożone rachunki. 3). Nowy wybór zarządu.

Przewodniczący
Baron Jerzy Masseńbach.

Pniewy 28. 11. 1886.

Towarzystwa Pożyczkowe
(1077) (Spółki zup.)
czerpać mogą z obfitych zawsze źródeł naszego kredytu 
na zasadzie warunków określonych szczegółowo w okólniku 
naszym, wydanym do nich dnia 15 marca 1879. Towarzy
stwa te składając u nas kapitały swoje, zbyteczne chwilowo, 
a płatne na każde żądanie, korzystają co do oprocentowa
nia z koncesyi wyjątkowych sobie jedynie przyznanych.

Bank Włościański w Poznaniu.
Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) ¡zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14= (narożnik ulicy 
_____ Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.___

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgier- 
skich i Tokajskich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 itr. M. 160, 170, 180, 2C0, 
220. 240, 270, 300 i drożój, za szampankę zaw. % litra M. 1. 1.10, 1 15. 
1.25, 1.40, 1.50, 1.75, 2.00 i drożój.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 M„ znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

gSgT Czerwone wina fcslawskle, węgierskie czer
wone 1 anstryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Hnrtowny handel to,
liaeibórz.

I Jasiński i Ołyński
5 Drogsrya.

R, Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (iss)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen, 

cg Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne
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Toruńskie pierniki
(W eesego) 

w różnych gatunkach katarzynki etc. co tylko nadeszły i prosi 
o wczesne zamówienia °

cukiernia A. Pfitznera
przy Starym Rynku.

rivnVarni KurvcTa Poznańskiego
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Berlin, 29 listopada (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 148 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac, 

żądano —, na listopad-grudzień płacono
154,—, na kwiecień-maj płacono 169,75—160,50, 
na maj-czerwiec płacono 161,25—162,00, na czer
wiec-lipiec płacono 162,75-163,25. Wypow. 1COO. 
centn. Cena wypowiedziana 154, .

2 yto za 1000 kilogr- w miejscu pł. 128—133 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 131.50 do 
13175 na listopad-grudzień płc. 131 131,75 do
13150,’ na kwiecień-maj pł. 133 133,75 133,50, 
na maj-czerwiec płacono 133,25—134,00—183,75. 
Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedziana

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 107 do 
143 według jakości, miesiąc bieżący pia-c. 
na listopad-grudzień płacono 109,25, na kwie- 
cień-maj płacono 110,25, na maj-czerwiec płacono 
111,50. Wypowiedz.----- cent. Cena wypowie
dziana —,— mrk.

Kuk u rud za w miejscu płac. 110—119 we
dług jakości, na listopad płac. 112,50, na listopad- 
grudzień pł. 112,50, na kwiecień-maj płac. 112,—. 
Wypow. cent. Cena —,—. _ .

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu.
bez beczki płc.----- mrk., w miejscu z beczką
płac. 44,2 mk., na miesiąc bieżący płacono 45,3, 
na listopad-grudzień płacono 45,3. na grudzień- 
styczeń płac. —,—. na kwiecień-maj płac. 45,7. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedz. .

Okowita. Za 100 litrów k 100 prct -. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37,2 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący pł. 37,6—37.5 37.6, na listo- 
pad-grudzień płacono 37.6—37,5—37,6, na kwie
cień-maj pl. 38,9-38,6-38,8, na maj-czerwiec pł. 
39,0-88,9—39.1. Wypowiedz. 70,090 litr. Cena 
wypowiedział» 37,5.

I lllUlllllU U W11JL A K/pi
prowadzić będę nadal i polecam takową Szanownym Go
ściom do łaskawego odwiedzania. (1073)

T. Sadowski,
Berlińska ulica 18.

-rNajlepsze zegarki-—
SK tsllłl-j lii

Patek Philippe & Co. w Genewie,
najlepsze zegary ścienne

’ REGULATORY
w wielkim wyborze poleca [1004]

W. Sanie,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

Drenów
w najlepszym gatunku dostarcza po nizkich cenach (1025)

Parowa cegielnia w Jerzycach.
Kantor w Poznaniu Rynek 43.

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie Garbary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Sza
nownemu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto
wna i trwała, ceny przystępne. ■ (814)

do gotowania
własnej fabryki w krążkach 
funtowych po 1,50 m. na 12 
filiżanek, czekoladę Sucharda, 
Mosera w różnych gatunkach 
poleca cukiernia (1042)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Polecam Szanownej Publiczności 
mój słynny (901)

~ jenerator włosów
(mleko orzechowe) pod gwarancją, 
czyli wodę przeciw’ siwiźnie. 
Cena oryginalnej butelki 2,50 mrk. 
Nabyć można tylko u

Fryzyera
Zefiryna Roszkiewicza

w Poznaniu, św. Marcin 66.
Zarazem polecam Szanownym To

warzystwom moją wypożyczalniąpe- 
ruk do przedstawień amatorskich.

Barany
cienko wełniste pocho
dzenia Czaycze - Nar- 
dzau poleca (1075)

Wapno |>. Turza.

Gospodyni
w średnim wieku posiadająca chlu
bne świadectwa, poszukuje miejsca 
na probostwo albo też do innego 
domu. Łask, oferty pr. adr. E. Ja
niszewska Neu Beiltz Nr. 61. p. 
Adlershorst. (1078)

Muzyk-artysta, na’ akademii muz. 
wykształcony, dobry dyrygent, posz. 
miejsca jako

organista
albo dyrygent chóru fcośc. 
w mieś ie. Świadectwa jak najlepsze. 
Adr. I. B. 1074. w Exped. Kn- 
ryera.

Organista
kawaler, wolny od wojskowości, ży
czy’ sobie przyjąć zaraz lub od n. r. 
posadę. Bliższ. wiad. udzieli Pan 
Nowicki nauczyciel w Hol
sztynie. (1056)

Sala Lamberta.
Jutro w środę d. 1 grudnia.

Koncert
salonowy.

Między innemi wykonane, zostaną 
„Karnawał rzymski“ Berlioza, „Pi
zzicato“ Delibesa, Wielka fantazya 
z opery „Prorok“ Meyerbeera. (1083) 
Początek o godz. 8. Wstęj) 30 fen'

A. Thomas.
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